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Wielkopolska a Ziemie Odzyskane
Wywiad z dyrektorem Instytutu Zachodniego prof. Z. Wojciechowskim

Instytut Zachodni obchodził 27 lutego br. 
rocznicę swego uznania i dopuszczenia do 
działalności przez władze państwowe. Orga­
nizatorzy Instytutu znajdowali się wówczas 
pod Warszawą, ale jako miejsce Instytutu od 
razu wyznaczony został Poznań.

Zokazji tej rocznicy,która zbiegła się z datą 
ostatecznego wyzwolenia Poznania spod oku­
pacji niemieckiej, przeprowadziliśmy rozmo­
wę z organizatorem Instytutu i jego dyrekto­
rem, profesorem Uniwersystetu Poznańskiego 
Zygmuntem Wojciechowskim.

Jakie główne myśli przewodnie przyświe­
cały organizatorom Instytutu?

„Choć okropne lata wojny — brzmiała od­
powiedź — spędziliśmy poza Poznaniem, mie­
liśmy jednak świadomość roli Poznania w rea­
lizowaniu programu zachodniego Polski. Pro­
gram zachodni Polski, to linia Odry, a z do­
rzeczem Odry Wielkopolska jest trwale zwią­
zana. Przecież gdy tysiąc lat temu kształciły 
się pierwociny Polski piastowskiej, działo się 
to na linii Gopło—Gniezno.—Poznań. Z Go- 
pła wypływa Noteć, która uchodzi do Warty. 
Przez Wielkopolskę przepływa Warta, która 
biorąc następnie fale Noteci, spływa z kolei 
ku Odrze".

Jakie szczególne zadania stoją przed Wiel­
kopolską w związku z realizacją programu 
zachodniego?

„Zadania te ujęlibyśmy w dwóch punktach".
Jaa je instytut fottnniu/e? i
„Zadanie pierwsze, to połączenie z Wiel­

kopolską zlewiska Noteci i Warty i Warty 
i Odry. Jest to geograficznie najważniejszy 
punkt całego zachodniego programu Polski. 
Ten, kto panuje nad wspomnianymi zlewiska­
mi, panuje zarazem nad dolną Odrą i nad 
Odrą górną. Umocnienie polskośoi na tym 
terenie ma więc zasadnicze znaczenie dla rea­
lizacji polskiego programu zachodniego. I w 
tej dziedzinie nic Wielkopolski zastąpić nie 
zdoła. Dlatego też w momencie gdy formuło­
wano pierwsze podziały administracyjne, 
kładliśmy nacisk na związanie tzw. Ziemi Lu­
buskiej z Wielkopolską". i

A zadanie drugie?
„Zadanie drugie, to walka o lewy brzeg dol­

nej i środkowej Odry. Polska i Wielkopolska, 
jeżeli mają być oparte o Odrę, muszą trzymać 
w ręku i lewy brzeg tej rzeki. Poprowadzenie 
granicy środkiem rzeki tównałoby się stwo­
rzeniu „Gdańska" na długości stukilkudzie- 
sięciu km. Umiędzynarodowienie Odry, to 
w istocie formuła dopuszczająca Niemcy do 
korzystania z Odry na równi z Polską. A 
wszak Odra, która od Krosna zbiera tylko 
prawobrzeżne dopływy, jest rzeką integralnie 
związaną z obrazem geograficznym Polski".

Jaka jest rolą Wielkopolski w tym progra 
mie?

„Wielkopolska — usłyszeliśmy — musi 
przodować w wysuwaniu tych żądań przez 
Polskę. Zebrania partyj politycznych, kół 
naukowych winny to zagadnienie mieć stale 
na porządku swego programu".

Czy Instytut podjął pewną akcją w tym 
kierunku?

„Owszem. Wydaliśmy broszurę pt. „O lewy 
brzeg Odry". Broszura ta przytacza najważ­
niejsze argumenty przemawiające za włącze­
niem i lewego brzegu tej drugiej macierzystej 
rzeki Polski do naszej Ojczyzny".

A jak przedstawia się ostatnia działalność 
publikacyjna Instytutu?

• „W odpowiedzi na to wskazać mogę na 
książkę pt. „Polacy na Ziemi Lubuskiej i na 
Łużycach przed rokiem 1939". Jest to tajny 
memoriał niemiecki, znaleziony w Babimoście 
w poniemieckich aktach policyjnych. Memo­
riał ten wydaliśmy w tekście niemieckim i w 
tłomaczeniu polskim w opracowaniu dra Ka­
zimierza Kolańczyka i dra Władysława Ru­
sińskiego. Memoriał to niezwykle ciekawy, 
wskazujący na zasięg polskości na Ziemi Lu­

buskiej przed drugą wojną światową i na oba­
wę Niemców przed stworzeniem łączności 
osadniczej między Polakami a resztkami Sło­
wiańszczyzny na Łużycach",

Czy memoriał zawiera też dane natury 
personalnej?

„Zawiera je w dość wydatnej mierze. Nie 
trzeba dodawać, że Polska, która wróciła na 
Ziemię Lubuską winna z wdzięcznością od­
nieść się do tych bohaterów, którzy przetrwali 
tam do r. 1945. A czekali długo, ponieważ 
Polska odeszła z tych stron równo prawie 
siedemset lat temu w r. 1249".

Ale to nie jedyna nowość wydawnicza 
Instytutu?

„Istotnie. W dniu 16 bm. ma odbyć się nasze 
pierwsze walne zebranie i na ten dzień przy­
gotowane będą wydawnictwa, które w tej 
chwili znajdują się pod prasą. Są to nastę­
pujące książki: dra K. M. Pospieszalskiego 
„Polska pod niemieckim prawem 1939—1945". 
Książka Pospieszalskiego dotyczy ziem do 
„reichu" „przyłączonych". Drugą książką jest 
obszerne studium dra J. Mitkowskiego pt. 
„Pomorze zachodnie w stosunku do Polski". 
Jest to pierwsza próba ujęcia tego zagadnie­
nia na przestrzeni tysiąclecia dziejów Polski. 
Trzecią publikacją jest „Słownik nazw miej­
scowych w b. Prusach Wschodnich", opraco­
wany przez Władysława Chojnackiego. Nadto 
w połowie mateń gotów oęJGt drt.gi
„Przeglądu Zachodniego". Realizujemy ten

Utworzenie międzypartyjnego bloku w Polsce 
jssS nieodzowne; kosiecznaścią chwili

Opinia parlamentarzystów angielskich o naszej sytuacji wewnętrznej
Londyn (API). Redaktor polityczny lon­

dyńskiego organu liberalnego „News Chro­
nicie" omawia sprawozdanie brytyjskich 
parlamentarzystów, którzy powrócili z Pol­
ski. W skład tej komisji wchodzili posłowie 
do Izby Gmin: z Partii Pracy, konserwaty­
sta i komunista. Parlamentarzyści brytyjscy 
badali sytuację wewnętrzną Polski, gdzie 
mieli możność odbycia licznych roznjów i 
doszli do pewnych wniosków, które We wła­
ściwym świetle ukazują społeczeństwu bry­
tyjskiemu obraz polskiej rzeczywistości. 
Sprawozdanie to podkreśla, że główną i naj­
bardziej palącą potrzebą narodu polskiego 
jest wytworzenie warunków do politycznej

Minister Byrnese polityce zagranicznej ISA
Ameryka będzie bronić karty Narodów Zjednoczonych

Londyn (obsł. wł.). Przejawiając na zebra­
niu stowarzyszenia dziennikarzy amerykańskich 
w Nowym Jorku, ameryka ski sekretarz stanu 
Byrnes powiedział między innymi, że Ameryka 
będzie bronić karty Narodów Zjednoczonych.

Wielkie mocarstwa, zarówno jak i mniejsze 
państwa, wyraziły w statucie organizacji Naro­
dów Zjednoczonych swą zgodę, na to, by nie 
używać siły ani też groźby jej użycia, chyba 
tylko w obronie prawa oraz celów i zasad sta­
tutu ONZ. .

St. Zjednoczone — powiedział sekretarz stanu 
Byrnes — nie będą i nie mogą trzymać się na 
uboczu, jeżeli siła czy groźba zastosowania siły, 
zostanie użyta wbrew celom i zasadom karty 
Narodów Zjednoczonych. Nie mamy prawa trzy­
mać wojska w państwach suwerennych bez ich 
aprobaty i swobodnie wyrażonej woli. Nie mo­
żemy przedłużać bez uzasadnienia okresu ukła­
dania traktatów pokojowych, ani też obciążać 
wyniszczoną wojną ludność kwaterowaniem ob­
cych wojsk. Żadne mocarstwo nie ma prawa 
sięgać po rzekomą własność nieprzyjaciela w 
byłych oswobodzonych krajach osi, dopóki so­
jusznicy nie zawarli porozumienia w sprawie od­

program dzięki bardzo obywatelskiemu stano­
wisku Drukami św. Wojciecha w Poznaniu".

Jaka jest główna tematyka „Przeglądu Za­
chodniego"?

„jL natury rzeczy w pierwszych miesiącach 
istnienia tego periodyku uwaga skupiać mu- 
siała się na problemach Ziem Odzyskanych. 
Obecnie, zgodnie z założeniami statutowymi 
Instytutu, sporo miejsca poświęcamy zagad­
nieniom niemieckim. Zamiarem redakcji 
„Przeglądu Zachodniego" jest informowanie 
czytelnika polskiego o przemianach, które 
dokonują się w Niemczech. Prące te rozpo­
częliśmy przez studium dra A. Klafkowskiego 
pt, /'„Nowe państwo niemieckie w stadium 
organizacji", które ukazało się w zeszycie I. 
Przeglądu za r. 1946".

Czy Instytut podejmuje też pewne zbioro­
we prace badawcze?

I „Pytanie to trafia w sedno naszych zamie­
rzeń. Staramy się, by prace nasze składały 
się na obraz większej całości. I tak jedna 
z naszych publikacyj przepracowała z punktu 
widzenia historycznego zagadnienie obszarów 
nad Odrą i Wisłą jako jedności geograficzno- 
politycznej. W ślad za tym poszła książka 
rektora Uniw. Jagieł, prot. Tadeusza Lehr- 
Spławińskiego pt. „O pochodzeniu i praoj- 
ćzyźnie Słowian". Lehr-Spławiński syntetyzu­
jąc badania językoznawcze, prehistoryczne, 
antropologiczne i historyczno-prawne, zdołał 
wyłękżf'::, ’ ae ..aj O.'.ą i WLłą saś
długo przód powstaniem państwa polskiego

współpracy wszystkich stronnictw. „Aczkol­
wiek sami — jako Anglicy — nie jesteśmy 
w naszym życiu politycznym zwolennikami 
tworzenia bloków i koalicyj politycznych, 
jednak uważamy, że dia utrzymania pokoju 
i ładu w życiu wewnętrznym Polski nie­
zbędne jest stworzenie takiego bloku partyj­
nego, któryby posiadał odpowiedni repre­
zentacyjny rząd i zapewniłby krajowi szyb­
ką odbudowę gospodarczą. Utworzenie ta­
kiego międzypartyjnego błoku w Polsce na­
rzuca się w chwili obecnej jako nieodzowna 
konieczność."

Reasumując rezultaty swoich rozmów w 
Polsce, parlamentarzyści brytyjscy stwier­

szkodowań. Stany Zjednoczone nie zgodziły się 
i nie zgodzą się na to, by jakiekolwiek mocar­
stwo miało decydować jednostronnie o tym co 
ono zabiera w tych krajach.

Nie wolno prowadzić wojny nerwów, nawet 
dla osiągnięoia strachu. Nie chcemy — powie­
dział Byfnes — by mogło dojść do sytuacji, 
kiedy żadne państwo nie chce wojny, ale kiedy 
żadne nie jest w stanie jej zapobiec.

Zwracając uwagę na sytuację, które mogą za­
grażać pokojowi — minister Byrnes oświadczył, 
— że nie wolno dopuszczać do sytuacyj, w któ­
rych nie ma odwrotu. Trzeba trwać na gruncie 
zasad Karty Narodów Zjednoczonych. To jest 
jedyna sprawa do pokoju. Wymaga to dobrej 
woli i zrozumienia ze strony wszystkich. Żadne 
z państw nie posiada monopolu na cnotę, ani 
mądrość i żadne z państw nie ma prawa postę­
pować tak, jak gdyby monopol taki posiadało.

Ameryka nie uczyni nic takiego, co by mogło 
rozbić świat na odrębne bloki i nie będzie wal­
czyć o sfery wpływów w obecnej dobie. Ameryka 
nie będzie zmierzała do podziału świata, który 
jest jeden i niepodzielny.

Mówiąc o Zw. Radzieckim — sekretarz stanu,

stanowił teren zasiedlenia Prasłowian. czyli 
przodków wszystkich dziś istniejących naro­
dów słowiańskich. Oczywiście, że nie jest 
obojętne, że nowa Polska kształtuje się właś­
nie na tym terenie. Ale, jeżeli to teren o ta­
kich tradycjach zasiedlenia to z tego wynika, 
że trzeba zwrócić baczną uwagę na geogra­
ficzne związki naturalne zachodzące między 
Odrą i Wisłą. Pracę tę wykonała współau­
torka publikacji „Odra—Nisa, najlepsza gra­
nica Polski", dr Maria Kiełcżewska, doc. 
Uniw. Jagieł., w książce pt. „O podstawy geo­
graficzne Polski". Książka ta w.niedługich 
miesiącach ukaże się na półkach księgar­
skich".

„Wynika z tego — podkreśla nasz roz­
mówca — że tematyka związków naturalnych 
między Odrą i Wisłą i ich przejawów histo­
rycznych i prehistorycznych, jest w danej 
chwili głównym ośrodkiem zainteresowań 
Instytutu".

A jakie Instytut ma kłopoty?
„Tych oczywiście nie braknie, bo i braknąć 

nie może. Do kłopotów najdotkliwszych nale­
ży brak właściwego pomieszczenia. Cały sze­
reg naszyci} prac utyka dla niemożności 
umieszczenia maszynistki czy pracownika 
naukowego".

„Sądzę — dodaj e nasz rozmówca — że 
łatwiej będzie wywalczyć lewy brzeg Odry
J!a Pał,;’.-, aiż tuyakać Jla Inę-tj łu.u cztery
dalsze pokoje".

dzają, że tematami najczęściej poruszanymi 
są: sprawa rozwiązania wojska generała 
Andersa,* zwrot złota polskiego, znajdują­
cego się w W. Brytanii i ustalenie kursu wy­
miany walut, co przyczyni się —■ zdaniem 
ich — do nawiązania normalnych stosunków 
z zagranicą. Konkluzje, zawarte w sprawo­
zdaniu, zaopatrzone przez redaktora poli­
tycznego w uwagi, świadczą o tym, że te 
rzeczywiste poglądy na sprawę Polski za­
czynają przenikać na łamy prasy angielskiej, 
którą karmiono dotychczas tendencyjnymi, 
wręcz nieścisłymi informacjami o sytuacji 
w Polsce.

Byrnes, zaznaczył. — że Ameryka z otwartym 
sercem powitała swojego sojusznika jako wielkie 
mocarstwo i zgodziła się na szereg ustępstw na 
rzecz Rosji. W przyszłości — powiedział Byrnes 
— poważny konflikt pomiędzy Ameryką a Rosją 
mogłaby spowodować jedynie niewybaczalna 
tragedia pomyłki. Mv jednak pragniemy dalszej 
przyjaźni i współdziałania pomiędzy obu krajami.

Mówiąc o londyńskich obradach ONZ, — mi­
nister Byrnes zaznaczył — że nie wszystko szło 
równo i gładko. Czynione były próby do użycia 
tej organizacji dla osiągnięcia egoistycznych ce- 
'ów poszczególnych państw. Przypominając spra-

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

W niedzielę, dnia 3 marca, o godz. 11-tej 
odbędzie się w Teatrze Wielkim

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY 
z udziałem ministra Stefana Matuszewskiego . 
oraz posłów do K. R. N. ob. Jana Izydorczyka 
i ob. Czesława Grajka.
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Na zssmi szwedzkiej

Węgiel, drzewo I sial
Korespondencja własna „Czytelnika"

Sztokholm w lutym.
Szwecja to kraina lasów. Pokrywają one znacz­

nie więcej niż połowę kraju, bo z górą 65*/« jego 
obszaru. To ratuje Szwecję przed ostatecznym 
brakiem opalu.

W Sztokholmie na placach i ulicach wzdłuż 
nadbrzeży. — nawet przed zamkiem królewskim 
— ciągną, się wj^oko ułożone sągi drzewa na opal.

Ale drzewo nie zastępuje węgla. Ten sprowa­
dza Szwecja m. in. z Polski, a nawet usiłuje przy­
wozić go z Ameryki, gdyż w Europie poza Polską 
żadne .państwo nie może na razie zaofiarować 
węgla na wywóz. Aie Ameryka z powodu od­
ległości może pokryć najwyżej parę procent za­
potrzebowania szwedzkiego. Pozostaje więc' Pol­
ska. Szwedzi, dając wyraz swym sympatiom dla 
Polaków, którym pomagają w grancaćh swych 
sil i możliwości, ciągle w rozmowach powracają 
do Sprawy węgla.

Minister handlu Myzdel mówi: „myśląc dziś 
o Polsce, myślimy przede wszystkim o węglu. To 
jest ten realny nasz interes. Nie zapomnimy nigdy 
Polsce, że jeszcze w roku 1945 dostarczyła nam 
węgla".

Niestety nie dostarczyła go tyle, ile się zobo­
wiązała. Nie mogła z powodu stanu transportu 
kolejowego. Minister Myzdel był nawet z tego po­
wodu atakowany przez opozycję za zawieranie 
nierealnych układów, ale i on i inni jego współ­
ziomkowie rozumieją na ogól nasze trądnośei i 
liczą na poprawę w dostawach, tym bardziej, że 
ta poprawa już częściowo następuje.

Rokowania polsko-szwedzkie 
które toczyły się ostatnio w Sztokholmie, przy­
czynią się — zdaniem min. Myzdela — do dal­
szego usprawnienia dostaw. i

Przed wojną kupowała Szwecja węgiel przede 
wszystkim w Anglii, w czasie wojny w Niem­
czech, obecnie diczy na Polskę. I nie powinna się 
zawieść.

Drzewo w Szwecji nie może iść na opal, jest ono 
bowiem podstawą pomyślności gospodarczej kraju. 
Przemyśl drzewny pierwszy rozwinął się na wiel­
ką skalę. Jego wyroby zapewniły zdobycie ob­

Los żołnierzy polskich w Anglii
Londyn (API). Polskie oddziały zostały prze­

sunięte nie tylko na północ od linii Edynburg- 
Glasgow, ale daleko poza Aberdenn, 4aw'et na dzi­
kie i lodowe wyspy Orknejskie, gdzie już stoi gar­
nizon 4500 żołnierzy polskich, którzy używani są 
do robót ziemnych. ,

Dowódcy oddziałów polskich w Szkocji otrzy­
mali ostatnio brytyjski rozkaz sformowania 16-tu 
kompanii roboczych. Jeńcy niemieccy są zwalnia­
ni obecnie i wśród żołnierzy polskich panuje obe­
cnie przekonanie, że kompanie te zostaną użyte 
przy pracach różnego rodzaju? Przepustek z pół-
nocnej Szkocji do Londynu żołnierze, a nawet ofi- kraju wszelkimi możliwymi środkami.

EwaŁazacfsi wofsL aogśelsLich z Persfi
Londyn (obsł. wl.). Z Teheranu donoszą, że 

ostatni kontyngent 600 żołnierzy brytyjskich na 
terenie Persji, jest obecnie wycofywany, przy­
czyni wojska perskie obejmują stanowiska przez 

• Anglików opuszczone. Jak wiadomo, wojska ame­
rykańskie już się wycofali' z Persji.

Ce zawierały doKumeiTy 
wyRcpane przez Amerykanów w Czechosłowacji
Waszyngton (obsł. w!.). Władze amery­

kańskie zwróciły rządowi czechosłowackiemu do­
kumenty niemieckie, wykopane przez żołnierzy 
amerykańskich w pobliżu Pragi. Miejsce, gdzie 
zakopane były te dokumenty, otoczone było do­
koła przez niemiecki system minowy. Poza tym 
Niemcy umieścili tu dawniej pewną ilość mate­
riałów wybuchowych, których eksplozja zagra­
żała Pradze.

Dzienniki amerykańskie podały dalsze szczegó­
ły, z których wynika* że żołnierze amerykańscy,

Minister Byrnes o polityce zagranicznej USA
(Dokończenie ze strony 1-szej)

wę Syrii i Libanu — sekretarz stanu, Byrngs, przy­
pomniał — że nie doszło do powzięcia uchwał 
przez Radę Bezpieczeństwa wskutek użycia prawa 
■weta przez Związek Radziecki. ONZ rozpoczęła 
swą pracę pomyślnie, lecz dla utrwalenia jej po­
trzeba, by wśród Narodów Zjednoczonych pa­
nowała wola wcielenia w życia postanowień sta­
tutu ONZ.

Nie byłbym szczerym — mówił dalej Byrnes — 
gdybym powiedział, że panujące obecnie na świę­
cie warunki są zdrowe i pocieszające. Wszędzie 
unosi się atmosfera podejrzeń i nieufności, która 
pójdzie z kolei w dalsze podejrzenia i nieufność. 
Niektóre z nich są bezpodstawne i nieuzasadnio­
ne. Nie można tego samego powiedzieć o innych. 

■ Droga do rozproszenia podejrzeń i nieufności pro­
wadzi jedynie przez dyskusję prowadzoną 
otwarcie.

Byrnes skłania się dc Hmicdzynarodowiema Nadrenii
Paryż (ZAP)/— Rząd francuski rozpatrywał 

na posiedzeniu wtorkowym list ministra spraw 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych Byrnesa, 
do francuskiego ministra spraw zagranicznych 
w sprawie stanowiska Francji w odniesieniu do 
Nadrenii i Zagłębia Ruhry.

W kolach politycznych zapewniają, że w od­
powiedzi na ten list rząd francuski zaproponuje 
odbycie konferencji przedstawicieli rządów Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Rosji

cych walut, za które można było kupić pszenicę, 
ryż, kawę, materiały włókiennicze i maszyny.

Drzewo też dato początek świetnej stali szwedz­
kiej. Oto okazało się, że żelazo i stal, wyrobione 
przy użyciu węgla drzewnego, ^prześcigają w ga­
tunku wszystkie inne. Stąd płynie światowa sława 
stali szwedzkiej.

Niektóre precyzyjne wyroby z tej stali 
są droższe od złota tej samej wagi.

Ma więc Szwecja co eksportować, tym bardziej, 
że wyrabia najlepsze łożyska kulkowe, motory 
i urządzenia elektryczne itd.

Ale zawsze przywoziła więcej niż wywoziła. 
Stąd więcej musiala płacić zagranicy, niż od niej 
otrzymywała za towary. Wprawdzie wpływy z 
żeglugi wynosiły dodatkowo przeciętnie około 
105 milionów koron rocznie, ale to stanowiło z-i- 
fedwie trzecią część niedoboru. Resztę pokrywały 
wpłyWy z inwestycyj zagranicznych. Czy obecnie 
jednak wpływy te będą równe wpływopt przed­
wojennym?

Z procesu w Norymberdze

W przededniu batalii
Norymberga (PAP). Po trzech miesiącach 

rozprawy proces norymberski zbliża się do swego 
punktu kulminacyjnego, którym będzie wystąpie­
nie-obrony oraz przesłuchanie świadków odwodo­
wych. 42 adwokatów i profesorów uniwersytec­
kich bronić będzie 22 oskarżonych.

Jak słychać, obrona przygotowała wiele nowego 
materiału. To co usłyszymy z ust-obrońców, jak 
również to, co później echem odbije się w nie­
mieckiej prasie, będzie zwierciadłem współczes­
nej myśli i'politycznego rozumowania Niemiec. 
Dla nikogo nie jest już dziś tajemnicą, że między 
obroną, oskarżanymi i małym człowiekiem ulicy

cerowie z reguły nie otrzymują, a więc nie są w 
stanie nawiązać kontaktu z demokratycznymi or­
ganizacjami i konsulatem Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Wśród żołnierzy panuje rozpacz. Widzą oni 
przed sobą jedynie perspektywę stania się robot­
nikami fizycznymi, poddanymi surowej dyscypli­
nie wojskowej. Jedynie szereg wyższych, wojsko­
wych urządziło się lepiej. Nabyli oni domy, farmy 
i małe przedsiębiorstwa, za pieniądze pochodzące 
ze szmuglu walut i bezzwrotnej pożyczki, udzie­
lonej przez intendenturę polską. Oni to właśnie 
terroryzują żołnierzy i utrudniają im powrót do

W myśl układu zawartego pomiędzy Wielką 
Brytanią, Rosją i Persją, wszystkie wojska so­
jusznicze winny opuścić Persję w 6 miesięcy po 
zakończeniu działań wojennych. Ostateczna data 
przypada na najbliższą sobotę.

ktprzy rozminowali podkopy, otrzymali od władz 
czeskich przepustki na ten teren. Wśród doku­
mentów znajduje się archiwum rządu protekto­
ratu od 1940 do 1945. Archiwum to zawiera listy 
osób współpracujących z Niemcami, wykaz kosz­
towności zrabowanych przez Niemców oraz sze­
reg innych ciekawych rzeczy.

Akcja odkopania tych dokumentów przepro­
wadzona była nagle i w tajemnicy. Amerykanie 
obawiali się, aby agenci hitlerowscy nie spowo­
dowali wybuchu min.

Minister stanu Byrnes podkreślił, że droga do 
trwałego pokoju jest równie trudna, jak droga 
do zwycięstwa. Sprawiedliwy, trwały pokój nie 
nastąpi w wyniku zwycięstwa. Pokój zależeć bę­
dzie od tęgo, czy świat będzie wołał pokój, czy 
zniszczenie wojny.

Pokój zależy w (ej samej mierze od innych, co 
od Ameryki. Dlatego-też wierzymy w instytucję 
Narodów Zjednoczonych i nie zadowolimy się 
prostym tylko uczestnictwem w tej organizacji. 
Zdajemy sobie sprawę, że choć świat widzi po 
przez nią realizację swoich marzeń, jednak ÓNZ 
jako organizacja zawiodłaby, jeżeli członkowie 
nie tchnęliby w nią ducha przez swoje zaufanie 
i przez zdecydowaną wolę, w tym celu aby ONZ 
mogła działać skutecznie w konkretnych wypad­
kach, jak również w ramach zwyczajnego biegu 
spraw.

i Francji, by na tej konferencji omówić poruszoną 
sprawę. Francja stoi nadal na stanowisku, że nie 
może mówić o centralnym rządzie w Niemczech 
pęzed powzięciem decyzji co do przyszłych lo­
sów Nadrenii i Zagłębia Ruhry.

Z przyjemnością notuje się we francuskich ko­
łach politycznych wiadomości z Waszyngtonu, 
mówiące, że min. Byrnes skłonny jest poddać 
Nadrenię i Zagłębie Ruhry kontroli międzynaro­
dowej.

Wiele fabryk szwedzkich zrównała z ziemią 
wojna, inne częściowo zniszczone, uruchomiono 
bez udziału inwestorów. Inne jeszcze przebudo­
wano. Nie mówiąc już o tym, że państwa znisz­
czone przez wojnę nie mają czym płacić.

O utrzymanie eksportu na odpowiednio wyso­
kim poziomie musi stoczyć Szwecja ciężką walkę.

Mocna waluta nie ułatwia zadania.
Korona szwedzka jest droga, bardzo droga.

W Sztokholmie nie poszukuje się dolarów, któ­
re nawet w banku trudno zamienić na korony, nie 
kupuje się niemal funtów angielskich. Ale mocny 
kurs korony sprawia, że towary szwedzkie są dro­
gie, jeśli trzeba płacić za nie gotówką.

Polska niema pieniędzy, ale ma tak potrzebny 
dla Szwedów węgiel. Ma więc czym płacić za 
import szwedzki. I to jest podstawą rozwoju sto­
sunków gospodarczych między obu krajami, sto­
sunków, nawiązanych w tak krótkim czasie po 
wojnie, a rozwijających się mimo ogromnych trud­
ności — raczej pomyślnie. S. S.

niemieckiej istnieje jakby tajemne porozumienie. 
A trzonem tego milczącego porozumienia jest 
ogólne dobro i rehabilitacja Niemiec. I dlatego, 
jeśli Niemcy dziś interpretują to, co mówi się na 
sali, to tylko pod tym aspektem. Niemcy dosko­
nale zorganizowali ławę obrończą, która już teraz 
wyszła daleko poza granice tak zwanej obrony 
z urzędu, do jakiej została przez Trybunał po­
czątkowo powołana. Pytania, jakie poszczególni 
obrońcy zadawali niemieckim świadkom, jak np. 
Paulusowi czy Lahousenowi, najlepiej św.iadczą 
o tym, do czego zmierzała i zmierza obrona. Nie 
tylko do obrony poszczególnych oskarżonych, 
o których w rzeczywistości już sami Niemcy dziś 
mało dbają, choćby nawet i skryci hitlerowcy, ale 
przede wszystkim do historycznego odbrązowie- 
nia narodu, który wymyślił gazy i krematoria w 
ostatnich dwóch wojnach.

Obrona zgłosiła wiele świadków, jak mówią, 
około 100 osób z różnych sfer i środowisk, róż­
nych rang i stanowisk. Co powiedzą ci świadko­
wie i jak uda im się zaprzeczyć oczywistej praw­
dzie, pozostawiamy to już panom obrońcom. Ale 
niewątpliwie zbliżamy się do najciekawszej fazy 
procesu. Nią więc dziwnego, że ostatnio ściągają 
tutaj nowi dziennikarze ze wszystkich stron świa­
ta. Przybyli więc poraź pierwszy Turcy, kilku 
dziennikarzy z Australii i Kanady, nowi przed­
stawiciele Hiszpanii z Madrytu, korespondenci z 
Palestyny oraz śmietanka publicystyki angielskiej, 
również Rosjanie mają świetną ekipę z Konstan­
tym Fiedinem na czele. Po oskarżeniu rosyjskim, 
które zdaniem tutejszych znawców, wysunęło się 
na drugie miejsce po oskarżeniu Jacksona, staje- 
my przed najciekawszym etapem proces-u. Ohro- 
na przez pewien czas usiłowała stworzyć pozory- 
niedostatecznego opanowania przedłożonego 
przez oskarżenie materiału, pragnąc widocznie 
znów wygrać na czasie. Skądinąd wiem, że obrona 
doskonale zna materiał, który jest jej skrupulat­
nie dostarczany oraz dzięki temu, że dysponuje 
wszelkimi możliwymi ułatwieniami. Zwłoka, o 
którą zabiegali obrońcy w procesie,, obliczona wi-

■ Powrót Prezydenta z urlopu
Warszawa (PAP). Prezydent Krajowej Ra­

dy Narodowej Bolesław Bierut powrócił z krót­
kiego urlopu wypoczynkowego.

W sprawie ewakuacji 
wojsk sojuszniczych z Syrii

Paryż (PAP). W dniu 1 marca br, rozpoczną 
się w Ministerstwie Spraw Zagranicznych-w Pa­
ryżu rozmowy w sprawie ewakuacji wojsk fran­
cuskich i brytyjskich z Syrii i Libanu. Udział 
w obradach wezmą przedstawiciele Wielkiej Bry­
tanii, Francji i państw bliskiego wschodu.

Niemcy stracą Heigoland
Londyn (obsł. wł.). 1800 mieszkańców.Helgo- 

landu, wyspy odstąpionej przez Wielką Brytanię 
Niemcom w roku 1890, pragnie powrócić pod rzą­
dy Wielkiej Brytanii.

Czy utrzyma się monarchia 
we Włoszech

Londyn (obsł. wl.). Rząd włoski uchwalił, 
że o istnieniu monarchii ' ma zadecydować 
referendum. Radio rzymskie doniosło, że refe­
rendum odbędzie się w tym samym czasie, co 
wybory powszechne. '

agencje S radio donoszą

* Przedłużony aoslał o następne 10 łat uikU-d przyjaźni po. 
między Zw. Riadzaecikim a mongolską republiką ludową,

* Dotychczasowe obliczania wykasują zwycięstwo Pe-rron* 
w wyborach na prezydenta Argentyny. Dokładne wyniki po­
dane będą za 2 tygodnie,

* W najbliższych dniach nastąpi wycofanie wojsk hindu­
skich z Indoneiziji,

* W. Brytania pragnie nadać Birmie pełną autonomię w ęa- 
mach brytyjskiej wspólnpty narodów.

* Rząd włoski zebrał się wczoraj ponownie celem rozwa­
żenia kwestii ustroju konstytucyjnego. *

* Churchillowi; który bawi, jak wiadomo, w St. Zjednoczo­
nych, ostatnio wręczono dyplom honorowy doktoratu jednego 
z uniwersytetów na Florydzie. Dziękując ?-a zaszczyt, Chur­
chill odpowiedział z humorem, jest to dziwnie, w późnym 
wieku dostaiję tyle dyplomów, a jako chłopiec miałem z nauką 
wiele trydnośęib

* Z dniem 1 marca, została przywrócona komunikacja pocz­
towa telefoniczna i telegraficzna między Austrią i Czechami.

* Prace ratunkowe w kopalni w okolicy zagłębia Ruhry za­
kończone. Pod zwalania węgla zginęło 402 górników i 3 in­
spektorów angielskich.

Żeby życie wzbogacić pod słońca okapem, 
wymyślono sport nowy: sport jazdy na gapę; 
uprawiają go starzy, nie gardzą nim. młodzi, 
trochę dla oszczędności, trochę gwoli modzie...

Fant

dać była na ogólne znużenie, a tym samym ułat­
wienie w dużym stopniu opanowania umysłów. 
Jednakże strona oskarżyciełska nie dała się uśpić 

■ani też zmylić swojej czujności. Gdy doktor Stah- 
mer imieniem obrońców żądał aż miesięcznej 
przerwy dla przygotowania materiału, wystąpiły 
z świetną repliką sir David Maxwell Fyfe, obala­
jąc wszelkie zarzuty obrony i proponując kurtu­
azyjnie 2 dni przegwy- dla nabrania świeżego po­
wietrza przed tak Ciężkim zadaniem, jak obrona 
Goeringa i towarzyszy.

Gdy obie strony ścierają się W walkach słow­
nych i kruszą kopie o głowy oskarżonych, przy­
patrzymy się teraz samym winowajcom. Goering 
stracił swój dawny animusz i chęć do dyskusji, 
siedzi z szalikiem na szyi, kołdrą opasaw’szy swe 
biodra. Jeżeli kto ożywia się, to Frank, natomiast 
Hess, Doenitż, Schacht i Ribhentrop mocno. po­
starzeli się, Hess zwłaszcza jest żółty na twarzy 
i wygląda w świetle reflektorów jak zgalwanizo- 
wany trup. Jakieś szaleństwo czai się w jego 
oczach. Ogólnie można powiedzieć, że ława oskar­
żonych coraz mniej interesuje się własnym losem 
i rzadko który z nich ożywia się nawet pgdezas 
przerw. Tak, niełatwo jest przez 3 miesiące wy­
słuchiwać długich litanii popełnionych zbrodni.

Spór o świadków RiBentropa
Norymberga. Na przedstawionej przez 

obrońców Ribbeńtropa liście świadków obrony 
znajduje się nazwisko Churchilla. Obrońca Horn 
motywuje powołanie tego świadka faktem, że 
Churchill w cźasie wizyty w ambasadzie niemiec­
kiej w Wielkiej Brytanii oświadczył Ribbentropo- 
wi, iż Anglia zniszczy Niemcy, jeżeli staną się 
zbyt silne. Prokurator brytyjski Fyfe w odpowie­
dzi obrońcy podkreślił, że wypowiedź Churchilla 
nie ma nic wspólnego ze sprawą, gdyż Churchill, 
jeśli nawet wypowiedział to zdanie, nie był ofi­
cjalną osobą, nie zajmując żadnego stanowiska. 
Reasumując argumenty obrony i sprzeciwy pro­
kuratury, sędzia Jackson oświadczył, że zastrzega 
sobie prawo decyzji w tej sprawie do chwili, gdy 
obrońca Ribbeńtropa. przedstawi swoje motywy 
na piśmie przez sekretarza sądu.

Następnie sowiecki prokurator Rudenko złożył 
oświadczenie, w którym sprzeciwia się powoła­
niu na świadka gen. Koestringa, byłego niemiec­
kiego attache wojskowego w Moskwie, który 
uczestniczył w rokowaniach o zawarcie paktu o 
nieagresji. Prokurator stwierdził, że sąd intere­
suje się pogwałceniem traktatu przez Niemcy a 
nie rokowaniami, które do paktu doprowadziły. 
W. dalszym ciągu sesji Horn po raz’wtóry złożył 
wniosek o powołanie na świadków Dalladiera, Bon- 
neta i Abetza, by móc udowodnić, że Ribbentrop 
w pewnym okresie starał się uzdrowić stosunki 
z państwami sąsiednimi. Słysząc sprzeciw proku­
ratora Fyfa, obrońca Horn, złożył nieoczekiwaną 
propozycję, że gotów jest wycofać wniosek o 
świadków pod warunkiem, że prokuratura zrzek- 
nie się oskarżenia Ribbeńtropa o przygotowanie 
do wojny. j

Regent Jugosławii 
przyjaźnił się z Goeringiem
Nory m b erga (PAP). Przewodniczący jugo­

słowiańskiej delegacji w Norymberdze Nedelko- 
wicz przedstawił Międzynarodowemu Trybuna­
łowi zeznanie byłego naczelnika policji podczas 
okupacji niemieckiej Jowanowicza, który w chwili 
obecnej przebywa w więzieniu w Belgradzie. Jo- 
wanowicz zeznał, iż regent jugosłowiański książę 
Paweł, prócz oficjalnych wizyt, które składał w 
Rzymie i Berlinie, kilkakrotnie udawał się incog­
nito do Niemiec. Podczas jednej z tych wizyt 
ks. Pawel-spotkał się z Goeringiem w Monachium. 
Było to już po wybuchu wojny światowej. W Je­
cie 1939 reku ks, Paweł i żona jego Olga byli ser­
decznie przyjmowani przez pp. Goeringów w ich 
rezydencji, _ położonej w odległości 50 km od 
Berlina.

, Jeden z dokumentów, które przywiozła ze so­
bą delegacja, udowadnia, iż naczelnik gestapo w 
Jugosławii drTuchs oświadczył, że były jugosło­
wiański minister spraw wojskowych Michajło- 
wicz utrzymywał od samego. pdczątku stosunki 
z quislingowskim premierem w Bejgradzje Fadi- 
czem i współpracował z nim.

Delegaci- jugosłowiańscy są zdania, iż wielu, 
zdrajców jugosłowiańskich znajduje się w chwili 
obecnej we Włoszech, gdzie zajmują nawet ofi­
cjalne stanowiska.
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Ret loyy
Aprowfeacyjne zagadKi

Poraź drugi przygotowujemy się w 'Nowej Pał­
ace do pod j'ba prac wiosennych. I w tym roku 
akcja ta urasta da rozmiarów problemu pańztwo- 
wego.'Przed wojną erka i siew były zadaniem i 
troską tylko wsi. Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj ni­
komu nie może być obojętnie, czy cala oprawna 
ziemia poiska będzie zaorana i obóiaaa. A jest to 
'dzisiaj zadania wielkie i trudne.

Dawniej mieliśmy dość ludzi, kani, plugaw, ma­
szyn rolniczych. Mieliśmy pod dostatkiem ziarna, 
siewów, sadzonek, nawozów naturalnych i szłucz-, 
ayćfc. A poza tym mieliśmy zapasy żywnościowe 
i praoa rolnika nie wiązała się tak ściśle z sytu­
acją hidnośei miejskiej, na ogól zaopatrzonej i 
sytej. Wojna wyniszczyła nie tylko nasz kraj, 
lecz również, przetrzebiła nas samych.

Dzisiaj miasta odczuwają dotkliwy brak żywno­
ści, a wieś — ludzi, sil pociągowych, sprzętu, na­
wozów, ziarna i nasion. Pomoc sprzymierzeńców 
jest niedostateczna, UNRRA zapowiedziała 
zmniejszenie dostaw dia Polski. W takiej sytuacji 
nie jest i nie może nam być obojętne, czy i w 
jakiem stopniu wieś wykona wiosenną akc ję siew­
ną. Od tego zależy czy będziemy syci— czy taż 
kraj nasz ogarnie klęska głodowa.

W tych warunkach akcja siewna tohatoSa, któ­
rą musimy wygrać za wszelką ceną.

Przygotowujemy się do niej gorączkowo i z 
jiełną świadomością jej ważności. Koncentrujemy 
już siły dla pełnego przeprowadzenia tegorocz­
nych prac wiosennych.

Prezydium Komitetu Ekanoteicznago Rady Mi­
nistrów zatwierdziło pian organizacji tegeróoznej 
akcji siewnej. Plan ten przewiduje pomoc pań­
stwową dla rolnictwa przez orkę traktorami Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn 
Rolniczych, dostarczenie ziarna siewnego, nasion 
i ziemniaków, .dostarczenie robocizny i udzielanie 
kredytów.

Szczególną uwagę poświęcono Ziemiom Zacho­
dnim, na których już w pocnńtkach bieiąsego 
miesiąca skoncentruje się 7 tysięcy trektęęów.
1 398 880 ha będzie na Zachodzie zaeranyeh. Na 
zniszczonych ziemiach przyczółkowych czynnych 
będzie 1686 traktorów. Plon przewiduje, że za- 
orzą one około 186 888 ha. Dia orki traktorami 
dostarczy się 54 tysięcy ton paliw płynnych. Za­
orane ziemie będę w największej mierne obsiene. 
Grunty pozostałe zostaną uprawione jako czarny 
ugór pod siew ozimych.

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu przygoto­
wało już 166 tysięcy ton sadzeniaków ziemnia­
ków oraz 28 tysięcy ton sadzeniaków ze zwrotu 
ikcji siewnej 1845 r. z przezaacwr.sóeui dla ziesn 
nowoodzyskanych. ZaiiKCzyć należy, że akcję ta 
dotyezyć będzie przede wszystkim majątków 
państwowych oraz ©sedwików nie posiadających 
zupełnie inwentarza a w końcu grstntów nisesgo- 
spodarowaoych, na które wiosną przybędą nowi 
osadnicy.

Na ziemiach starych bada objęte' akcją siewną 
wyłącznie- tereny1 meisceaMe. Kplejnaćć niseteuśa 
pomocy ustalać będą pełitfwęoenicy Akcji Siew­
nej w peresumiflmłn z Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, Związkami Spółdzielczymi oraz 
Izbami Rolniczymi.

Materiał siewny rozprowadzać będzie „Spo­
łem". Do akcji wciąpnieta będzie również ketaj, 
która odda do dyęnazyeji miarodajnych władz 
28 tysięcy wagonów dla przewozu materiału siew­
nego i pasz. Zmol«łfm»wanm podlegać będzie 
również 734 samochodów ciężarowych.

Oprócz rekrutacji robotników rolnych spośród 
repatriantów przewiduje się skierowanie ds prac 
na majątki państwowe 18 tysięcy jeńców. Nlaea- 
leżnie od tego zorganizowane' będą w okresie wio­
sennym brygady pracy —- niessńpekiej ludności 
wiejskiej i miejskiej, załrudaicnej aż do jej wy-

BEasM i dania zaspafrzeiaia
Zaopatrzenie ludności w artykuły pierwszej po­

trzeby i w środki aprowżzaoyjac napotyka stale 
na duże trudności.

Przemysł krajowy, zdewastowany .przez lata 
wojny, brak niezbędnych surowców— utrudniają 
zaopatrzenie ludności, a głód gTozi nie tylko wsiom 
i miastom Polski, ale całej Europie.

Dużej pomocy udzieliły nam kraje mniej dot­
knięte klęską wojny. Pomoc UNRRY jest bodaj 
jedną z najpoważniejszych w tej chwili. . Zapo­
wiedź UNRRY zmniejszania dostaw towarów do 
Polski, przyjęto u nas z ubolewaniem. Świat cały 
wie o tym, jak wielkie ofiary ponieśliśmy w tej 
wojnie i co nam pozostało po rabunkowej gospo­
darce okupanta, 'toteż wniesiony przez słowiański 
kongres St. Zjednoczonych, na ręce aacz. dyr.e’ 
tora UNRRY — Lehmana protest w tej sprawie,

. wydaj e się być całkowicie użaaadaiony. Mamy 
nadzieję, że protest tan odniesie należyty skutek 
i akcja pomocy dla Polski nie ulegnie zmianie.

Ostatnio otrzymaliśmy eeonc przesyłki towarów 
i tak w dniu 25 bm. wpłynął do portu gdyńskiego 
duński statek „Sonderylland". Statek przywiózł 
130 ton bekonów i 38 ten nasion. ,W tym samym

' dniu przybył do portu gdyńskiego amerykański 
statek „John Wanamakor". Statek ten przywiózł 
2.034 ton konserw mięsnych, 1.143 łon mleka skon-

♦ densewaaege, 293 tony ińąki pszennej, 224 ton 
maszyn i artykułów toehnieaitycb, eraz 148. ten 
ubrań i materiałów tekstylnych.

W ramach dostaw UNRRY z Gdańska do Olszty­
na nadejdzie w najbliższym czasie transport skła­
dający się z 46.800 par butów i pewnej ilości ma­
teriałów włókienniczych. Rozprowadzeniem tych 
towarów wśród ludności zajnńe* eię „Społem*', 
przy czym rozdział przeprowadzony będzie syste­
mem kartkowym.

7 Mimo stałych transportów z znacznymi laduo- 
I kami towarów, pomoc jest jeszoze zawsze niede

stateczna i obowiązkiem naszym jest pomóc sobie 
własnymi środkami, stojącymi nam do dyspozycji.

Pierwszym czynnikiem samopomocy, to akcja 
świadczeń rzeczowych, drugim zaś, to odbudowa 
przemysłu i gospodarki krajowej. Ziemie Zachod­
nie z Wielkopolską na czele, wykazały wielkie

batal i€g siewog
siedlenia Akcja koncentracji sił roboczych obej­
mie około 230 tysięcy ludzi.

po prac wiosennych przygotowuje się także 
Związek Samopomocy Chłopskiej. Zarząd Głó­
wny tej organizacji wydał już Okólnik w sprawie 
noziału Z. S. Ck. w BajWiźszej kampanii. Do za- 
dań związku należeć będzie: organizowanie oby­
watelskich komitetów akeji siewnej w wojewódz­
twach, powiatach i gminach; organizowanie akcji 
wzajemnej pomocy sąsiedzkiej; udział w plano­
wym rozprowadzaniu traktorów i maszyn rolni- 
ezych w terenie i w rozprowadzeniu nawozów 
sztucznych, pesz, ziarna i inwentarza; propago­
wanie siewu oleistego, a zwłaszcza rzepaku, ja­
rego lnu i konopi na włókno; ochrona i opieka 
nad traktorzystami i robotnikami rornymi oraz 
zabezpieczenie i sumienne rozdzielenie materia­
łów pędnych.

Szkoła wilków morskich
K©r©spondsncja „Głosu Wtslkopolskiago'1

Gdynia, w lutym 1946 r
„Bar Pomorza", który niedawno wrócił do 

Gdyni, przechodzi w jednym z doków gruntowny 
remont, aby latem był gotowy do długiego rejsu. 
Na pokładzie tego pięknego statku szkolnego 
popłyną ujrzeć świat i pokazać się światu naj­
młodsi polscy marynarze — wychowankowie Pań­
stwowej Szkoły Morskiej.

Szkoła Marska w Gdyni
jest uczelnią istniejącą już ćwierć wieku. Kiedy 
marynarka polska, nie tylko handlowa ale i wo­
jenna były jeszcze w powijakach, kiedy projek­
towano dopiero stworzenie nowoczesnego "na 
wskroś rodzimego portu polskiego — Gdyni, 
już wtedy, w Tczewię, z dala od morza, kształciły 
się pierwsze kadry oficerów marynarki handlo­
wej. Było ich niewielu — sami entuzjaści morza. 
Pomimo bardzo ciężkich warunków, bez pomocy 
ze strony społeczeństwa, przygotowywali się do 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

Lecz warunki się zmieniły. Z piasków wybrze­
ża zaczął w gigantycznym tempie wyrastać pol­
ski port —r Gdynia. Szkoła Morska przeniosła się 
do wspaniałego, nowoczesnego budynku, poło­
żonego tuż nad samym morzem. Dziś wspaniały 
kompleks gmachów Szkoły góruje nad portem 
gdyńekim, wskazując jakby .drogę sternikom 
statków. Niektórzy z dowódców ©talków, absol­
wenci szkoły, po ©płynięciu Półwyspu Helskiego 
wy4?Ją komendę: kienmek na Szkołę — co ozna­
cza kismnek na port gdyński.v Gmach Szkfi*y 
©kłada się z 4wóch budynków — w jednym znaj­
duje się właśbiwa szkoła, w drugim internat. 
Tu znajdują się sypialnie i pokoje de nauki, tu 
mieści się wspólna jadalnia, tu również mieści 
się lełub, w'którym wesoło epędza/się czai wolny 
od zajęć. De budynków Szkoły zaliczyć jeszcze 
należy warsztaty, w których uczniowie wydziału 
mechanicznego przechodzą praktykę mechanicz­
ną, konieczną dla oficerów-mechaników na stat­
ku. Oprócz tych budynków wspomnieć jeszcze 
należy o krytej pływałaś, w której uczniowie 
przeąheizą niezbędny trening w pływaniu.

Z wielkim komfortem urządzona Szkolą, - po 
przejściu nawały wojennej, przedstawiała iście 
opłakany widok. Jednak energia obecnego dyrek­
tora Szkoły, a byłego dowódcy „Daru Pomo­
rza" — kapitana żeglugi wielkiej Maeiejewicza 
sprawiła, że obecna Szkoła ma już prawie swój 
przedwojenny wygląd. Wszystkie uszkodzenia

zrozumienie dla tej akcji, niestety nie wszystkie 
•województwa osiągnęły zadawalający rezultat 
świadczeń.

W różnych częściach kraju gospodarka nie idzie 
w kierunku wykorzystania wszystkich sił i możli­
wości dla dobra ogółu. Zdarzają eię bowiem wy­
padki, że nieracjonalną gospodarka, brak zapo­
biegliwości i opieszałość pewnych czynników, 
niszczy nieświadomie nasz iorebek narodowy. W 
niek-ierych jaskrawych wypadkach należałoby na­
piętnować szkodników i za niedbalstwo lub nie­
dopatrzenie surowo karać. Aby dać przykład jed­
nego chociaż tylko wypadku, przytaczamy jeden 
z komunikatów ZAP.: „Zboża, stojące na polach, 
ulegają w dużym stopniu zniszczeniu wskutek 
plagi myszy polnych, jaka ostatnio daje się coraz 
bardziej we znaki na Dolnym Śląsku. Należy wy- 
rasfić zdziwienie, że powiatowe Urzędy Ziemskie 
wykazują tak mało inicjatywy w kierunku prze­
prowadzenia omłotów. Zdaniem fachowców w wy­
padku dalszego pozostawania. zboża na polach w 
przsciąfu najbliższych miesięcy reszta zboża stą- 
?^e się hipe« myszy". Czy brak1 jest środków na 
tępienie szkodników polnych? Czy naprawdę nie

środków na przeprowadzenie omłotów?
Podobnie rzecz się ma na Pomorzu z rybami. 

Nadmiar ryb ulega zepsuciu tylko dlatego, że bra' 
jest chłodni i środków transportowych. Dziś, w 
Jobie ograniczenia spożycia mięsa, ryba znajdzie 
zbyt w całym kraju i będzie nawet tańszym środ­
kiem odżywczym jak mięso, gdyż jak uchwalono 
na konferencji rybaków z terenu Pomorza Za­
chodniego w Szczecinie, ceny za ryby morskie są 
w stosunku do mięsa według cen przedwojennych, 
o wiele niższe i tak: za sandacza i szczupaka płaci 
się obecnie rybakom zł 25.—, za flondrę' i leszcza
12,_ , za dorsza, pleć i okonie 10.— złotych za
kilogram.

Jak wynika z zacytowanych obserwacji, można 
by niejednemu zaradzić i niejedną biedę złagodzić, 
lecz muszą się znaleźć niezbędne środki i - odro­
bina dobrej woli tych ludzi, którzy swymi kom­
petencjami przyspieszyć mogą akcję zaopatrzenia 
•szerokich mas pracujących.

Tom

W akcji prac wiosennych współdziałać jednak 
musi całe społeczeństwo. Nikt nie śmie stać z 
boku i tylko przyglądać się wysiłkom rolnikó'
Odnosi się to szczególnie do ludności mikst, i w całym mieście choćby śladu jakichkolwiek 
która przecież korzysta z owoców pracy chłopi | towzrew, które mogłyby być rozprowadzone 
cL!«i t«s4 «r eoKi^torM. ~ I wvrłzł«l awrowizccyjny wśród ludności.

starania. „Z próżnego i Salo- 
rnówi przysłowie, I słusznie.współpracy chłopsko-robotnicaej. Dopomagała 

również młodzież. Pouczeni doómtadcsenieas 
sprawniej uchwycimy pług.

W tym roku nie będziemy pokonywać tak wieł- 
kich trudności jak w ubiegłym, kiedy to poraliśmy 
się z przeprowadzeniem reformy rełnej, gdy mie­
liśmy znacznie mniej .traktorów, maszyn, koni 
i ludzi aniżeli obecnie. Zaczynamy nie z gołą ręką.

Wspólnymi siłami i z wiarą w skaieezność na­
szych wysiłków wygramy batalię. Musimy ją 
wygrać.

Tadeusz Piakttesii

budynków — a bvly one bardzo znaczne -— zo­
stały już całkowicie naprawione.

Uczniowie
Obecnie, od dnia 1 Kstopada ub. roku, kazlalci 

eię-w Szkole Morskiej około 150 uczniów, z cze­
go ok. 60 na wydziale nawigacyjnym, tyleż 
wydziale mechanicznym. Resztę stanowią ucznio­
wie, którzy nie ukończyli Szkoły, na skutek 'dzia­
łań wojennych. Każdy z wydziałów podzielony jest 
na dwie klasy A i B. Do klasy A uczęszczają ucz­
niowie młodsi, do B starsi. Ze względu ha obecne 
warunki, jakie wytworzyły eię na skutek wojny, 
rozbieżność wieku między, uczniami jest bardzo 
wielka. Tłumaczyć to trzeba tym, źe przy egza­
minach konkursowych, jakie przejść musiał każdy 
z uczniów przy wstąpieniu do Szkoły, bramo pod 
uwagę nie tylko wykształcenie ale również i to, 
że wielu z kandydatów nie miało warunków 
uczenia «śę podczas wojny. Tak więc spotkać 
tu można ueseriów, którzy długi okres wojny 
przesiedzieli po różnych obozach koncentracyj­
nych, dalej uczniów, którzy z bronią w ręku 
brali udział w partyzantce, wreszcie są i tacy, 
którzy zostali zrzuceni na Niemcy celem prowa­
dzenia dywereji. Są również obrońcy Warszawy 
i zdobywcy BerBna.' W tym gronie skoncentro­
wała się niejako cała Polska.

Kiedy dzwonek ogłasza „fiiłentium", zbjęrają 
się wszyscy do wspólnej, pracy i uczą się,< poma­
gając sobie wzajemnie. Jeden pomaga drugiemu, 
jeden drogiemu jest bratem. Przyszły oficer ma­
rynarki handlowej musi mieć' nie tylko dobre 
podstawy, jeśli chodzi o Wiedzę morską. Musi 
mieć w sobie dar współżycia z załogą statku, 
jimiejętnnść kierowania ludźmi, a przede wezyst- 
kim poczucie obowiązku, Tych wszystkich cech 
bahywają uczniowie przez wspólną pracę, czy to 
w „Bratniaku', czy w odpowiednich -s®kejach, 
czy wreszcie w „Tijstzfcucie Wydawniczym ' szko­
ły. Wielu z nich poświęca swój wspólny cams, 
pracując często do ’późnej nocy, przygotowując 
materiał do gazetek szkolnych których jest już 
dwie fjedna mechaników, druga nawigatorów), 
czy też pisząc skrypty, które stanowią dużą po­
moc w nauce. Ucmztowie mają również swoją 
orkiestrę, i chór.

Nauczyciele
Jeśli chodzi o naukę, to wykłady trwają od 

siedmiu do dziesięciu godzin dziennie. Resztę, 
czas-u spędza każdy na indywidualnej nauce.
Uczniowie wydziału mechanicznego pnzethodzą 
praktykę w warsztatach Szkoły, „nawigatorzy" 
zaś od razu na szkolnym statku „Dar Pomorza".
Nauka prowadzona jest przez starych, wytraw­
nych wilków morskich, dość wsposanieć tu. inż.
Kisielewskiego, inż. Staniaka, kpt. ż. w, Zagrodz- 
kiego. Inż. Kisielewski przyjechał niedawno. z 
Londynu, przywożąc ze sobą jsdhoc-ześnie wielką 
ilość podręczników,- których brak odczuwała do­
tychczas Szkoła. Inż. Kisielewski jak i inż, Sta­
niak to pierwsi z awangardy Szkoły Morskiej w 
Tczewie. Zasługą kpt. Zagrodzkiego jest zgroma­
dzenie poważnej iak na obecne stosunki biblio­
teki fachowej. jBibldoteka ta została ostatnio za­
silona książkami, jakie przywiózł polski statek 
„Poznań" w liczbie 11 skrzyń, Są między nimi1 
nie tylko podręczniki i książki fachowe w języku 
polskim, ale i z zakresu literatury obcej, a więc 
angielcWej i amerykańskiej. Wykłady języka an­
gielskiego dopomogą w znacznej mierze do szyb­
kiego opanowania wiadomości z zakresu mecha­
niki okrętowej i nawigacyjnej, tak przystępnie 
podanych _w książkach angielskich i amerykań­
skich.

Co daje ukończenie szkoły?
Całkowite ukończenie ligo kursu stopnia jed­

nego z wydziałów i zdanie obowiązujących ejjza- 
minów daje — po nabyciu przewidzianej ustawą 
praktyki kwalifikacyjnej — prawo otrzymania
dyplomu porucznika Żeglugi Małej, względnie wojną dzięki nieprawdopodobnej pobłażliwości 
Oiićera-Mechanik-a Okrętowego Ill-ciej klasy. Dy- j polskich był Kl jako zresztą jedyny polski
plomy te w miarę nabywania wymaganej ustawą Mu2y^ członkiem czysto niemieckiegb związku
praktyki kwalifikowanej będą zmieniane przez 
Komisję Kwalifikacyjną na dypleipy Kapitana Że­
glugi Małej, względnie Oficera-Mechusika Okrę­
towego II-giej klasy. Do uzyskania dyplomu ka­
pitana Żeglugi Wielkiej, względnie Mechanika 
Okrętowego I-szej Klasy — wymagane będzie 
poza praktyką kwalifikacyjną — świadectwo 
ukończenia 2-go stopnia Szkoły. Na 2-gi stopień 
przyjmowani będą absolwenci 1-go stopnia P. S. 
Morskiej, którzy wykażą się oo najmniej 24-mie- 
s-ięczną praktyką kwalifikacyjną po uzyukaniu 
dyplomów Porucznika Żeglugi Malej względnie 
Oficera-Mechanika Okrętowego Ifl-ciej kiasy.

Szkolą Morska jestniewątpliwie twardąszkolą jut 
chociażby ze względu na rygor, jaki w nioj panuje. 
Wytrzymuje ona pod każdym względem porówna­
nie ze szkołami tego typu innych krajów. Liczba 
szkolonych obecnie przyszłych oficerów jest nie­
współmiernie mała do ilości potrzebnej nam w 
przyszłości, ale na razie absolwenci Szkoły Mor­
skiej pokryją w dużej mierze zapotrzebowanie 
naszej iloty handlowej. Henryk Knrosiński

Dziwnie 
przyjaciel 
łamach -< 
cyjnych w Po

aeie na tym bożym świecie. Mój 
:ga Ta-Pd stale wylewa żółć na 

z powodu braków aprowiza- 
rtiniu. Uzbrojony w lupę Poszu-

Lecz próżne są jogi 
mon nie naleje —
Cóż może rozdzielić miejski wydział aprowizacji 
— gdy je*o magazyny świecą pustkami?

W. ogóle Poznań jest pesymistycznie i nastro­
jony do różnych przydziałów. Ludziska wprost 
ńie wierzą, że 'może ich spotkać „unrrowskie 
azezęście" i cośkolwiek otrzymają. Ostatnia- wia­
domość o przybyciu do poznania wagonów z 
paczkami UNRRY wstrząsnęła do głębi zgłod­
niałego żołądka tych wszystkich, którzy mają 
nadzieję otrzymania przydziałów (I-sza katego­
ria). Nie mówię tu o posiadaczach Ii-ej i III-ej . 
kategorii — bo tych żaden „eud“ unrrowski nie 
obudzi z letargu. Dla nich oprócz chleba — 
wszelkie inne przydziały są nieosiągalną przysło­
wiową „gwiazdką z nieba".

Wiadomość — wiadomością, a ludzie, jak lu­
dzie. Idzie po mieście gadka agencji „Jedna pani 
drugiej pani"™

Jakże inaczej przedstawia się ta sprawa gdzie­
indziej. Wstyd już doprawdy ó tym pisać, ale 
gorzka żółć człowieka zalewa, gdy się dowie, że 
tylko Poznań'(z większych miast) jest łaknącą 
deszczu kanią, — Ciekawe, że „deszcz unrrow­
ski"' upodobał sobie specjalnie pewne miasta, a 
Pofcań czeka i czeka.

Woźmy np. Warszawę. Wiadomo, stolica. Pra­
cuje. Poznań również nie stoi na szarym końcu. 
My się martwimy, że nie mamy nic. Warszawa 
się martwi, że ma za dużo i nie wie, co z tym 
fantem zrobić.

Przeprowadzony w bieżącym tygodniu — jak 
pisze „Życie Warszawy" — przegląd magazynów 
„Społem" przez Gł. Komisję Ochróny Skarbowej 
stwierdzi! olbrzymie przcciąń.nie magazynów 
towarami UNRRY. Komisja stwierdziła również, 
że wiełkio iloćci t; - arów „korkują" magazyny 
z powoda znacznych opóźnień, które mają miej­
sca przy ich rozprowadzeniu. Wiele towarów jest 
dotychczas nleurinwentaryzowanych. W magazy­
nach znajduje się sporo skrzyń z lekarstwami, 
które powinny zostać przekazane właściwym in­
stytucjom.

Magazyny warszawskie „Społem" w zbyt po­
wolnym tempie wydają towary w stosunku do 

.ich napływu. Warszawa partycypuje w towarach 
' UNRRY w wysokości 15 proc, ich ogólnego wy­
ładunku, dekonywanego w portach Gdyni i 
Gdańska.

Rozdawnictwo należy wyłącznie do kompeten­
cji Min. Aprowizacji i Handlu. Zwolnienia Mini­
sterstwa są realizowane przez różne instytucje 
opieszale, co przy intensywnym napływie towa­
rów powoduje liczne | „korki" w magazynach. 
Przykładem tego może być SPB, które np. do­
tychczas nie odebrało jeszcze cukru na grudniowe 
asygnaty. Od kilku tygodni to batao SPB nie 
odbiera z magazynów ć!)80 m materiałów pła­
szczowych. Magazyny są przeciążone, a praco­
wnicy SPB nie otrzymują na czas tego, có im' 
się słusznie należy. \ ,

Można by przytoezyć i inne jeszcze instytucje 
i ministerstwa, które mają analogiczne grzechy 
na Mrym sumieniu. Dla usprawnienia odbioru na­
leżało by towary na przekroczone terminem asy- 
gnaty oddawać innym instytucjom. Ućierpieliby 
jednak na tym pracownicy i ta metoda dydak­
tyczna Odbiłaby się przede wszystkim na ich za­
opatrzeni®. Należało by więc sięgnąć do innych 
środków — winnych opieszałości ^bezwzględnie 
karać. \

I bądź tu człowieku mądry. W Warszawie chcą 
kz-ać ludzi za n i e-o d L> i e r a n i e towaru, który 
„korkują" magazyny, a mieszkańców Poznania 
karzg się nieprzyznawaniem dostatecznej ilości 
przydziałów™

Dziwnymi drogami . chndza „sprawiedliwość 
aprowizaeyjjte". Jedyną nadzieja jest w powoła­
nej obecnie do życia Komisji do s»raw aprowi- 
zaeyjnyctj, która usprawni nareszcie gospodarkę 
artykałnłńi pięrwszej potrzeby,,

,Gie-Jot

Zswmfewy Mzyków 
e Kaml8$sWm

W związku z naszym artykułem zatyt. „LOck i 
Kamieński" w 33 numerze Głosu Wielkopolskiego 
Związek Zawodowy Muzyków Rzeczypospolitej 
Polskiej pisze nam, iź exprofesor U. P, i muzyk Łn- 
cjan Kamieński oraz jego żona, Niemka Linda Ka­
mieńska — nie są członkami tego czysto polskiego 
związku i z tego powodu nie mają prawa do udzie­
lania łekcyi muzyki oą,y też zajmowania jakich­
kolwiek stanowisk muęljcznych w Polsce. Przed

muzycznego „Deutsche Musikkamftier", z czym zre­
sztą nigdy się nie krył. Związek Kompozytorów 
Polskich usunął ze swego grona Kamieńskiego, 
uważając go za szkodnika i obłudnika, któremu 
udawało się przez szereg lat przed wojną bała­
mucić opinię i udawać Polaka,.,

Dwulicowość i systematyczną pracę Kamieńskie­
go na szkodę Polski a dla dobra Niemiec ilustruj'e 
najlepiej fakt wydania wielu swych pieśni z tek­
stem- niemieckim, a szczególnie zbioru ludowych 
pieśni pomorskich z jednoczesnym.' tekstem pol- 
gkim i niemieckim, co przyczyniło się do propa­
gandy Pomorza jako kraju staroniemieckiego. 
Współpraca Kzw.ońskiego z polakożercą Luckiem 
potwierdza jaszcze więcej opinię światlejszych 
muzyków polskich sprzed woj'ny, którzy na pod­
stawie osobistych stosunków i na podstawie oceny 
działalności Łucjana i Lindy Kamieńskich byli już 
wtedy przekonani, iż malżcnkowie ci nie tylko 
nie czuli się nigdy Peląkami. ale pracowali na 
szkodę Polski. Z, Z. M.



Mgr E. Nowlęfca-PawBnowa

© praw© cl© życia 
naszycli dzieci

Nowe, młode życie wzeszło delikatnymi kwia­
tuszkami na ugorach spustoszonych okrucień­
stwem nalotów bombowych, rozoranych pociska­
mi armat. Dzieci wyciągają do nas rączki, cbcą 
się śmiać i bawić tak samo jak to czyniły dzieci 
przed wojną, chcą pić swoje mleczko, mieć swego 
ukochanego misia i laleczkę. Chcialoby się wi­
dzieć te buzie dziecinnie okrągłe, umazane cze­
koladą, pęczniejące od pomarańczowych witamin, 
te ciałka wiotkie krzepniejące od zdrowia! Polska 
będzie ich potrzebować. Dopiero ich ręce dokoń­
czą dzieło odbudowy i przebudowy. Musi zna­
leźć się mleko dla dzieci już teraz, musi być tani 
owoc latem, jeśli nie chcemy wychować armii 
suchotników. To jest ważne, co na jmniej tak samo 
ważne, jak sprawa wyborów w „bloku" czy poza 
nim, jak zaludnianie ziem zachodnich i repatria­
cja. To są sprawy „męskie", my mamy swoje 
własne ^babskie", ucieleśnione w naszych dzie­
ciach. A moje dziecko nie jest tylko moim, ono 
należeć będzie do całego społeczeństwa. Na kwa­
terce chudawego mleka kartkowego nie wyrosną 
zdrowe dziewczęta i dzielni chłopcy, tylko ane­
miczne cherlaki.

Na studenckich wieczorach dyskusyjnych wy­
suwaliśmy niejednokrotnie różnorakie ^postu­
laty", — bywało, że mocno teoretyczne. Dzisiaj 
mamy nowe postulaty, poparte płaczem naszych 
dzieci, trudem ciąży i męką rodzenia. Panowie 
prezydenci, naczolnicy, prezesi,! wszyscy moco­
dawcy nowej Polski, — spójrzcie łaskawym okiem 
na nasze małe dziewczynki i naszych małych 
chłopców! Zlitujcie się nad ich żołądeczkami, 
którym do szczęścia na razie nie potrzeba kotle­
tów wieprzowych ani łososia. Ta mata rzesza 
prosi tylko o swoją porcję ciepłego mleka, o krom­
kę chieba smarowanego masłem, o jabłuszko, a la­
tem o tani przejazd za miasto, gdzieby wśród 
lasu i łąk mogła się wyhasać, Jest dosyć miejsca 
w pociągach dla szabrowników, dosyć benzyny 
na „służbowe" wyjazdy poza godzinami, niech 
wystarczy tych możliwości i dla dzieci, by im* 
przysporzyć sił i zdrowia. To ni® może być jał­
mużna, udzielona chętnym sercem przez wydzia­
ły opieki społecznej, to jest święte prawo na­
szych najmniejszych obywateli.

Czyż mamy myśleć, że okupant potrafił lepiej 
troszćzyć się' o swój narybek ludzki niż my, 
członkowie rodziny narodów, które wygrały 
wojnę? Czyż nie musi zalść nami twarzy rumie­
niec wstydu, gdy czytamy sprawozdanie świetne­
go znawcy Niemiec, red. Osmapczyka, że nj>, w 
takim Berlinie, gdzie w chwili kapitułach w maju 
nb. roku nie istniała żadna Opieka nad dzieckiem, 
w grudniu tegoż rokn funkcjonowało już 300 drie- 
cińców a 150 000 dzieci korzystało i akcji do­
żywiania?

Na posiedzeniu Miejskiej Pady Narodowej 
stwierdzono, że w powiecie poznańskim mamy 
około 12 000 krów, które powinny dziennie do­
starczyć dla Poznania około 12 50Ó litrów-mleka 
licząc po >/< 1 na dziecko fcÓż to jest kwaterka 
mleka?). Tymczasem dostarczanych bywa 2000 
litrów, gdyż... właściciele krów nie poczuwają się 
do obowiązku.odstawienia kontyngentu. I na stan 
ten nie ma znaleźć się żadna rada, żadna sankcja 
kama na obywateli, którzy uprawiają zwykły 
sabotaż? My kobiety' nie możemy uwierzyć w to, 
aby nasi polscy mężczyźni nie potrafili"sprawy 
tej należycie w najszybszym czasie rozwiązać. 
Nikomu w Polsce nie wolno wzbogacać się ko­
sztem zdrowia naszych dzieci! Miejski Urząd 
Statystyczny Warszawy podaje, że ilość zgonów 
przez wszystkie miesiące ub. roku była w stolicy 
większa, aniżeli ilość urodzeń, a śmiertelność nie­
mowląt dochodziła 25*/«, czyli że co czwarte nowo­
narodzone dziecko stołeczne umierało. Skutki 
niedożywiania nie dają na siebie długo czekać 
i jeśli stan ten dłużej potrwa, to miasta nasze 
staną się. miastami na wymarciu.

Brzmi to może przesądnie, ale doprawdy na­
suwa się minio woli pytanie czy u nas w'ogóle 
warto mieć dzieci, skoro nikt nie podejmuje się 
zapewnić im minimum egzystencji. A wymagania 
dzieci nie są tak znów wielkie! W każdym razie 
dzisiaj nie możemy absolutnie zadowolić się tym, 
że dzieciom polskim w Poznaniu przysługuje ta 
sama racja żywnościowa, którą im • przyznawał 
okupant niemiecki, to jest V< litra mleka dziennie 
(dla niemowląt do lat 2 zdafza się niekiedy i ’/e 1, 
ale nieczęstg) plus ciemny chleb! Od naszych 
polskich władz mamy prawo oczekiwać czegoś 
więcej i żadne tłumaczenie zniszczeniami wojen­
nymi nie mogą być uznane za wystarczające, 
skoro półki sklepów spożywczych uginają się od 
worków z kaszką pszenną i płatkami owsianymi 
po horrendalnych cenach wolnorynkowych, a je­
dnocześnie kartki żywnościowe dzieci pozostają 
bezwartościowym świstkiem kolorowego papieru. 
Przykrość człowieka ogarnia, gdy się słyszy, jak 
Tadio berlińskie zapowiada, iż dla dzieci wydaje 
się. tam po pół litra tranu oraz drażetki witami­
nowe.

W imieniu naszych dzieci prosimy: dajcie nam 
trochę więcej mleka, trochę kaszki i płatków, 
trochę cukru (kampania przecież już ukończona 
z tak pomyślnymi wynikami). To jest nam do 
życia niezbędne, bo chcemy wyrosnąć na armię 
zdrowych kobiet i dzielnych mężczyzn a nic na 
anemicznych słabeuszowi My chcemy żyć a nie 
umierać!

Czay wiecie
że przy chorobach żołądka i kiszek, przy któ,- 

rych żapalone są błony śluzowe i praca narzędzi 
trawieilia jest utrudniona,wskazane są potrawy 
płynne i papki, np.: kleiki, rosoły z kaszką, po­
trawy z kaszki pszennej, tarte ziemniaki?

Gdy przechodzimy obok ruin Pałacu Działyń- 
skich, w zadumie wspominamy wielkie chwile, ja­
kie w miirach tego domu przeżywali dawni mie­
szkańcy naszego miasta. Słynne „wieczory czwart­
kowe", później „czwartki literackie", poważne 
zgromadzenia kulturalno-artystyczne, koncerty... 
Mało kto wie, że nieistniejąca już sala Czerwona 
w tymże pałacu była przed wielu laty widownią, 
niezwykłej na1 owe czasy imprezy, mianowicie re­
gularnych ćwiczeń wojskowych żeńskiego P. W. 
I to na wiele lat przed Baden-Powellem, o którym 
opinia twierdzi, że był wynalazcą metod wycho­
wawczych zastosowanych później przez skauting 
ńa całym świecie. Tymczasem, nim angielski gene­
rał zaszczepił swój system w wielu krajach, na 
długo przed nim stosowano go już w Poznaniu. 
I to właśnie w Pałpcu Działyńskich i o dziwo, 
w wychowaniu panien, a więc znacznie odważniej 
niż to twórca skautingu czynił. Wychowanie do 
karności, poszanowania dla starszych, zręczności, 
miłości Ojczyzny, wprowadziła Celina z Zamoy­
skich Działyńska w '.ćwiczeniach odbywanych w 
Czerwonej sali pałacu. Instruktorem owego wy­
chowania fizycznego, ograniczającego się głównie 
do ćwiczeń musztry wojskowej, był stary wiarus, 
weteran z roku 1830 porucznik Trojanowski. Do 
sztabu dopuścił zazdrośnie jednego tylko pomoc­
nika, również staruszka-weterana. Panny były 
umundurowane równo w sukienki z guzikami i wy­
pustkami koloru piechoty polskiej. Do ćwiczeń 
stawały z karabinem w ręku, ćwiczyły się chwytów 
broni i marszu wojskowego. Jakkolwiek ćwicze­
nia odbywały się w obecności zaproszonych gości 
i osób „przy drzwiach zamkniętych" jedhak wieść 
o nich szybko poczęła obiegać wśród światka ów­
czesnych kobiet poznańskich. Komentowano im­
prezę różnie, jedni przychylnie, inni zaś upatry­
wali w niej groźny znak rozkładu obyczajności. 
Nic dziwnego, że inicjatorki, chcąc zaniknąć usta

iukiettka
To właśnie ta, którą najczęściej nosimy, naj­

chętniej wkładamy i najbardziej lubimy. Sportowa, 
skromna i bezpretensjonalna. Ubieramy ją do 
bśurą, fabryki, szkoły czy laboratorium. Chronimy 
ją od zniszczenia fartuchem — zależnie od rodzaju 
zajęcia — czarnym, granatowym lub białym, a po 
skończeniu pracy — w biurze, cukierni czy u ko­
leżanki na imieninach, cźujemy 6ię w niej zawsze 
„ubrane". Sukienka może być w kratę czy tony 
deseń, przybrana kieszeniami, wyłogami, man- 
kietkaau.

sportową, popołudniową, wizytową — jak jno 
chce. Jakiś szal barwny i pąsek kolorowy, pomy­
słowy naszyjnik z paciorków, dwie różnego ro­
dzaju kamizelki z odpowiednimi mankietkaml —- 

4 nasza sukienka wygląda inaczej — jak nowal

nuUzfca ut fyalaai ftziałtffoftiek
nieprzychylnym plotkom, zapraszały na ćwiczenia 
poważnych księży, matrony, lekarzy-... Surowe 
damy ostro osądzały owe dziwne praktyki, twier­
dząc, że „Pan Bóg przeznaczył męż.czyznę do boju, 
a kobiety do cichej, domowej pracy", a jeśli już 
kobieta musi pomagać w rzemiośle wojennym, to 
tylko jako sanitariuszka, opiekunka sierot i inwa­
lidów. Jakżeby się pani Celina radowała, gdyby 
dożyła naszych dni i widziała dziarskie i dzielne 
kobiety w mundurach, biorące czynny udział w 
działaniach bojowych, ale wówczas, w roku 1882, 
musiała mocno bronić swego systemu wychowaw­
czego, nim jeszćze sir Baden-Powell wystąpił na 
widownię światową i przekonać opinię publiczną 
o pożytku swego pomysłu. I twórczyni zalążka ru­
chu harcerskiego byłabyzwyciężyła, bo nawet nie­
ufnie na ćwiczenia patrzący duchowni wydali wca­
le przychylny sąd o tej najpierwszej harcówce pol­
skiej, tak. bowiem ęrzekli: „zarzutu nie podnoszą 
żadnego; swoje robić, nie uważając na to'(krytyki) 
— nie jeden jak przyjdzie i zobaczy, przekona się 
i zmieni.swoje zdanie; te gadania ustaną prędzej, 
później — to intrygi je wywołały". Jednak za­
rzuty były coraz ostrzejsze. Nie pomagało wy­
jaśnienie obu inicjatorek, matki Celiny i panny 
Cecylii Działyuskich, które wyliczały wszystkie 
widoczne skutki ćwiczeń": obudzone uczucie mi­
łości Ojczyzny, szybkie posłuszeństwo, poszano­
wanie starszych... akuratność i zwinność w wy­
pełnianiu najdrobniejszych rozkazów, dziwny na­
wet postęp w rozgarnieniu i rozwinięciu umysłu, 
bo ciągła potrzeba natężonej uwagi — a do tego 
jeszcze jedna korzyść nieoceniona: zamiast obu­
dzenia jakiejkolwiek próżności™ wysadzanie się

W Urzędzie Zatrudnienia
Różne kobiety zgłaszają się w poznańskim 

Urzędzie Zatrudnienia po pracę. Siły biurowe 
i robotnico, laborantki, kwalifikowane stenoty­
pistki, ekspedientki, studentki i gimnazjastki, 
pragnącego zarobić na życie i dalsze studia. Zare­
jestrowane zgłaszają się oo kilka dni z zapyta­
niem.

— Jest już dla mnie jaka posada? *
a&xgmsaaa9nms9^OMZuexarmKt9RK«.iaNng3X9«s^RKn»

Tadeusz Fangrat ,

D<? maiki *rohob\icy!
O Matkat
Częsie urracam do prac Twych w fabryce koronek 
przybywa ze wsi ojciec, znajdzie m Tobie żonę, 
po roku macierzyńskie utrapienie z Tadkiem, 
powiększa jarzmo tony, robotnicy, matki,
[obłożnie chorej matki z ptersią ropiejącą, 
wśród czterech ścian Wzgardzonych przez pogodę

słońca).
Ojca zabiera wojna, przejmiesz jego, rolę; 
brak chieba, w izbie zimno—wiem — mnsiało boleń-, 
zwyczajem smutnych niewiast na łódzkim

przedmieściu
troska niewyczerpana tycia Twego treścią. 
...Czesio wracam do prac Twych w fabryce

koronek,
koronki trud przetworzył w cierniową koroną, 
ciernie dalej kłóń będą zatroskane skronie, 
zanim Cię przed ciężarem życia nie obronię.

JEDNA Z-WIELU
Krystyna Dąbrowska

Krótkie było jej życie — lwia jego część i może 
najszczęśliwsza przypadła na Poznań. Tu się 
kształci, tu rozwija się i krystalizuje jej talent. 
Po zdaniu matury w r. 1925 wstępuje do Szkoły 
Zdobniczej. Dyrektorem jej jest śp. Karol Zyn- 
dram Maszkowski, wyrosły wśród cyganerii kra­
kowskiej, przyjaciel 4 kolega Wyspiańskiego. 
Urządza poranki ku czci Wyspiańskiego, uczniów 
wprowadza na odczyty, koncerty, do teatrów — 
czy to w roli widzów czy statystów. Krycha jest 
w swoim żywiole. Pełna werwy, I|dńa, zgrabna, 
pięknie tańczy, deklamuje, świetnie wysporto­
wana, czupurna jak chłopak, wspaniały kolega 
i niezawodny przyjaciel. W domu.dobra siostra, 
czuta córka —' wcześnie straciła ojca — kocha 
serdecznie i opiekuje się matką, która wśród 
dzieci artystów — jeden syn muzyk, drugi archi­
tekt, sagia mimo Iieznycji kłopotów i niedostatków, 
żywo interesuje się sztuką i chęfnie Łrzestaje 
z młodzieżą. Krysia z nią wszędzie bywa, szczyci 
się swoją „Maćką". W domu ich zawsze WTe jak 
w ulu. Wysokie to progi, bo na czwartaku, ale bar­
dzo gościnne, a paru sublokatorów artystów do­
pełnia to towarzystwo prawdziwej cyganerii. Kry­
sia jest ulubienicą wszystkich, przy tym w krót­
kim czasie wybija się jako rzeźbiarka. Studiuje 
u prof. Wysockiego, specjalnością jej stają się 
plakiety, tematem ich sport lub taniec? :Odlew- 
nietwa w bronzie uczy się pod kierunkiem instr. 
Wankiewicza, wielkiego swego przyjaciela, z któ­
rym po skończeniu szkoły nadal pracuje. Pla­
kiety jej i figurki tematycznie ze sportem zwią­
zane. otrzymało wielu zawodników w Poznaniu 
i Warszawie. Są to może jedyne prace, ktÓTe oca­
lały gdzieniegdzie..

Prace jej późniejsze z Akademii Warszawskiej 
i z Rzymu, przeważnie'rzeźby w kamieniu prze- 
pacjły w Warszawie w czasie powstania. Po stu­
diach w Akademii Rzymskiej, gdzie bawiła kilka 
lat, zdobywając również szereg przyjaciół, między

jedna nad drugą czy to w ubiorze, czy inaczej, 
tu cała sztuka na tym, aby zniknąć pod względem 
swej osobistości, tworzyć jedną całość, choć tylke 
tę całość, równość, jedność, co wyrabia prawie 
nieznane' między kobietami braterstwo, koleżeń­
stwo, lesprit de corps — bo każda tak dba o osta­
tnią z szeregu jak o siebie, tak się lęka, żeby 
ostatnia przybyła, nie zbłądziła w jakiej ewolucji, 
jak lęka się o siebie, każda każdej dopomaga, 
poucza ją i dobrze jej życzy". Zmobilizowano na­
wet opinię wśród sfer duchownych, uzyskano en­
tuzjastyczną aprobatę pewnego szanownego zakon­
nica, ba przychylną 'ocenę jednego z bfefa-pńw, 
opinię pozytywną czterech sióstr miłosierdzia, 
jednej elżbietanki, czterech felicjanek, paru księży4 
wielu pań poznańskich, no i przede wszystkim 
szeregu, weteranów, staruszków białowłosych, '.pa­
miętających Wojsko Polskie. Dwóch z nich Bel- 
wederozyków, bywało stale na musztrach panień­
skich, bo cieszyli stare' oczy widokiem mundurów 
polskich, a uszy dźwiękiem pokfkiej komendy i 
piosenki. Nic jednak nie pomogło., Wieści o ćwi­
czeniach poczęły nabierać fantastycznej treści gro­
madząc coraz liczniej osoby gorszące się tymi 
„musztrami". Wreszcie dotarły one do Rzymu, do 
X. Kard. Ledóchowskiego, który uznał poznańskie 
ćwiczenia jako ,^)ie odpowiadające powołaniu ko­
biety i płci niewieściej". I ćwiczeń zaprzestano.

Szkoda, że zapoczątkowanej przez dwie obywa­
telki poznańskie inicjatywy nie podjął nikt i nie 
pospieszył z pomocą, bo gdyby sprawy nie'przer­
wano, harcerstwo znalazłoby swego twórcę j- orga­
nizatora w osobie Celiny Działyńskiej i jej córki,

Stanisław Strugarek

Referentka czasem bezradnie rozkłada ręce, 
często posyła pod ten czy inny adres.

W dziale pracownic fizycznych największe za­
potrzebowanie. jest na pomoc domową. Zgłasza­
jące się po pracę robotnice, przeważnie rekrutu- 
jące się z dziewcząt powracających z Niemiec, 
repatriantek, zdemobilizowanych żołnierek, nie 
znajdując tymczasem zatrudnienia w swoim za­
wodzie, godzą się na przyjęcie służby w domach 
prywatnych. Taryfa opłat za ośmiogodzinny 
dzień pracy wynosi przeciętnie 400 do 600 zł plus 
utrzymanie. Pomocnice domowe, tak zwane „przy­
chodnie" otrzymują 4 do 7 zł na godzinę. Naj­
lepiej płatne są robotnice zatrudnione przy usu­
waniu gruzów. Niektóre, niezrażone ciężkimi wa­
runkami, towarzyszami tej trudnej pracy, zwie­
rzają się, że z niecierpliwością czekają wiosny, 
by ją wznowić.

Pokój 22, to wydział dla młododanych. Kan­
dydatki na uczennice krawieckie, fryzjerskie, 
dziewczynki do lat' 18 ptagnące zapoznać się z 
pracą biurową, zgłaszają się tam i stosunkowo1 
dość szybko znajdują zatrudnienie.

W wydziale dla pracowników umysłowych 
wymaga się ód zgłaszających świadectw. Naj­
większe zapotrzebowanie jest na wykwalifiko­
wane maszynistki, stenotypistki, księgowe i 
ekspedientki. t

Dziesiątki kobiet dziennie przesuwają się przez 
biura urzędu. Ponieważ Urząd Zatrudnienia za­
twierdza każdego przez firmy przyjętego pra- 
cownika, pierwszeństwo mają oczywiście zare­
jestrowani. Na podstawie książeczki rejestracyj­
nej otrzymują oni kartki żywnościowe trzeciej 
kategorii. lot.

innymi śp. Madeyskiego, w którego pracowni 
była częstym gościem, wraca do Warszawy, gdzie 
przeniosła się jej matka dla studiów synów.
\ Wybuchłą wojna — Krysia, jak zawsze, nie roy- 
śji o sobie. Nigdy nie umiała „urządzać" sobie . 
życia cudzym kosztem, wołała to robić raczej ko­
sztem włRsnego. Rzuca rzeźbę, chwyta się każdej 
pracy zarobkowej, by ulżyć swej „staruszce", - 
pracuje w cukrowni (czasem- tylko pokryjomu 
robi z cukru figurki — przeważnie zwierzęta), 
sprzedaje lakier do paznokci, nasiona. Jest zawsze 
pogodna, zawsze uśmiechnięta.

Pracuje w organizacji. Wybucha powstanie. 
Pomaga jako sanitariuszka na Moniuszki. Rano 
1-go września udaje jej się przedrzeć do matki 
na ul. Prusa. Zostawia jej pieniądze, „ja ich nie 
potrzebuję!", obiecuje przyjść znowu, bo już 
przecież niedługo... 1 rzeczywiście, tylko może 
nie tak jak myślala biedna Krysia, bo tego dnia 
wieczorem ginie śmiercią żołnierza.

Wieczorem stojąc w zaułku wśród gradu po­
cisków, widzi padającą koleżankę. Nim padł roz­
kaz — Krysia jest już przy niej. Znaleziono ją z » 
wysadzonym okiem i urwaną nogą. Umiera długo, 
przytomnie, dziękując za ratunek —-prosi, by 
matkę uwiadomić, że ona jest tylko lekko ranna.

I minęło wiele miesięcy, zanim matka dowia­
duje się szczegółów jej śmierci z ust przyjaciółki, 
która była przy Kryśce do ostatka. W dalekim 
obcym Olsztynie plącze bezradne matczysko, nic 
jej nie pozostało, po Krysi. — Przepadiy pamiątki: 
dziecinne sukieneczki i pukle złotych włosów, 
liczne fotografie, przepadiy wszystkie pTace jej 
córki. Nie zginęła tylko pamięć o niej. Żyje 
wśród wszystkich tych, co ją znali i kochali. Była 
mi również prawdziwym przyjacielem, oddała 
wiele usług, których się nigdy nlt zapbmiffa; więc 
nie mogąc już dziś nic dla niej uczynić, tę gąrść 
wspomnień pamięci jej poświęcam.

Jadwiga Ęichlerowa
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V/ Poznaniu otwarto
PabSswowe GiiswaZjimg Telekomunikacyjne

(m) Na zarządzenie Ministerstwa Poczt i Tele- ~ 
grafów uruchomiono w Poznaniu Państwowe Gim­
nazjum Telekomunikacyjne; kształcić ono bcdzie 
młodzież, pragnącą poświęcić się trudnej i odpo­
wiedzialnej pracy przy poczcie i telegrafie. Niepo- 
trzeba nadmieniać, że szko-enie młodego narybku 
w tej dziedzinie posiada .'dla gospodarki krajowej 
znaczenie pierwszej wagi, zważywszy na straty, 
jakie ponieśliśmy na tym odcinku w ciągu ostat­
niej wojny. Potrzebujemy dzisiaj do służby-pocz­
towej dużo fachowców, wykształconych zawodo­
wo i należycie pojmujących obowiązki obywatel­
skie. Takich ludzi dostarczyć nam może’ jedynie 
szkoła, która programem swym obejmuje zarówno 
przygotowanie fachowe jak i wpoi w wychowan­
ków zasady uczciwej i rzetelnej pracy dla państwa.

Uruchomienie więc Państwowego Gimnazjum 
Telekomunikacyjnego w Poznaniu, jako drugiej 
tego rodzaju po Krakowie placówki aa terenie 
kraju, jest dalszym krokiem na drodze odbudowy 
tej tak ważnej dla państwa dziedziny, jaką jest

SZT7CHT

Sobota, dnia 2 marca 1946 rckn 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Heleny 
Kalendarz słowiański — Radosława

Posiedzenie WRN i MRN
Najbliższe, to jest XII posiedzenie Wojewódz­

kiej Rady Narodowej odbędzie się w dniach 5 
i 6 marca w sali Urzędu Wojewódzkięgo przy, 
pl. Kolegiaćkim 17. < Początek obrad o godz. 9-tej.

Posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej od­
będzie się w poniedziałek, dnia 4 marca 1946 r. 
o godz. 12-tej w sali Królewskiej Starego Ratusza 
w Poznaniu.
Uczony poznański zaproszony do Rady 
Stałej Kongresu Międzynarodowego

z wzn°wieniem współpracy , uzieuzmy, jat;ą jesi
międzynarodowej uczonych tworzy się w Ox- \ poczta i telegraf. Uroczystość otwarcia szkoły 
fordzie stały komitet Kongresów Antropologów miała piejsce w nb. wtorek. Po wysłuchaniu mszy 
' Jn ,17 Który pierwszy swój zjazd odbędzie | św. w kościele św. Marcina, w czasie której śpie- 
od 12—15 kwietnia bież. roku. Do udziału w pra-1 wał chór pocztowców pod dyrekcją ob B Jasicza- 
cach przygotowawczych wśród innych uczonych ; ka, uczniowie zgromadzili się w lokalu Dyrekcp 
został zaproszony znany lekarz i antropolog Okręgu Poczt i Telegrafów przy ulicy Wały Zyg-
profesor naszego Uniwersytetu dr Michał Ćwirko- 
Godycki, Profesor Godycki znany jest wśród 
słowian południowych jato badacz ich typu fi­
zycznego, poza tym z prac jego znane były na 
terenie nauki międzynarodowej badania konsty­
tucyjne i typologiczne chorych na raka, skutkiem _____ ________  ____ __
czego wybrany został w r. 1930 na zjeżdzie ■ prezes Związku Zawodowego Pocztowcó 
w Portugalii do Komisji Międzynarodowej ba­
dań raka i jego związku z typem rasowym.

Prot. Godycki wygłosi w najbliższą środę, dnia'
6 bm. w ramach wykładów popularno-naukowych 
„Czytelnika" odczyt na temat zagadnień dzie-

munta Augusta 8, gdzie nastąpiła oficjalna część 
otwarcia. Przewodniczył jej dyrektor Okr. P. i T. 
ob. Kostro, a okolicznościowe przemówienie wy­
głosili: kurator Okr. Szk. ob. Strzałkowski, nacz. 
wydz. Szkół Zawodowych ob. Dybczyński, w 
imieniu wykładowców szkoły — ks. Koperski, 

ob.

Osiński, inż. Rybarski i inź. Nowicki. W przemó­
wieniach uwydatniona została konieczność ist­
nienia szkoły, która dostarczyć ma państwu no­
wych dzielnych pracowników pocztowych. Mło­
dzież wstępująca w jej mury, musi jednak ze 
swej strony przez sumienną naukę i pilność spła­
cić dług, jaki zaciąga wobec całego społeczeń­
stwa, ucząc się przez wiele lat w pańatWowym 
gimnazjum.

Nauka w szkole jest bowiem bezpłatna, a dla 
uczni zdolnych i wyróżniających się pracowitością 
Ministerstwo przewiduje specjalne stypendia już 
w 2-gim półroczu.

W chwili obecnej gimnazjum liczy 80 uczniów, 
tworzących dwie oddzielne klasy. Lekcje, odby­
wające się chwilowo w Dyrekcji Okr. P. i T. przy 
Walach Zygmunta Augusta, prowadzą wykła­
dowcy z Państwowego Gimnazjum Mechanicz­
nego i częściowo z Liceum Elektro-Mecbaniczne- 
go, a funkcje dyrektora sprawuje z ramienia mini­
sterstwa inż. Nowicki. Poza przedmiotami ogólno­
kształcącymi wykłada się: fizykę, chemię, elektro­
technikę i rysunki. Zajęcia praktyczne prowadzo­
ne są narazie w warsztatach Gimnazjum. Mecha­
nicznego — do czasu wybudowania własnego 
gmachu szkolnego, który powstać ma przy ulicy 
Palacza.

Ponieważ nauka, trwająca 4 lata, daje absol­
wentom tytuł technika, a ukończenie liceum 
umożliwia dalsze studia inżynieryjne, powrstanie 
szkoły należy uważać za jeden z ważniejszych 
kroków na drodze przygotowania fachowego mło­
dzieży do trudnej i odpowiedzialnej pracy dlt 
państwa i narodu.

Os&htsla

Zbiórka na „Pomoc Zimową"
We wszelkich poczynaniach, zmierzających do 

odbudowy naszego państwa, Poznań dotychczas 
dziczności pt. „Co' dziecko przynosi ze sobą na przoduje.' Należy więc spodziewać się także 
świat" przodownictwa Poznania i w ofiarności na rzecz

’ głodnych i potrzebujących pomocy naszych 
Jedni Z najlepszych i współbraci. Wykaże to zbiórka uliczna, urzą-

W rocznym okresie twórczych z wysiłków dzana w niedzielę 3 marca br. w ramach Woje- 
mieszkaóców Poznania na czołowym miejscu! wódzkiego Komitetu Akcji Pomocy Zimowej
znajdują się drukarze Zakładów Graficznych 
Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwo­
wym, którzy na każdym kroku \ dają dowody 
swego społeczno-obywatelskiego wyrobienia. Pra­
cownicy Zakładów, św. Wojciecha nie tylko ofiar­
nie. stanęli do pracy rok temu, nie bacząc na 
trudności w jakich należało rozpocząć uporząd- 
kowywanie Drukarni, ale wysiłkiem swoim i zro­
zumieniem potrzeb zniszczonego miasta posta­
wili Zakłady na bardzo wysokim poziomie. Nie 
zależnie od tego pracownicy' Drukami św. Woj­
ciecha zdobyli sobie wiele uznania z uwagi na

Kwestarzami w tej zbiórce są: przedstawiciele 
miejscowych najwyższych władz i urzędów, 
rektorzy szkól akademickich, najwybitniejsi 
reprezentanci poznańskiego społeczeństwa oraz 
młodzież zakładów naukowych.

Poznajmy Ziemie Zachodnie
(c) Celem zapoznania' szerokiego ogółu zain­

teresowanych z bogactwami Ziem Zachodnich, 
zorganizował Polski Zw. Zachodni w Poznaniu 
odczyt pt. „Bogactwa Ziem Odzyskanych a pro­
blem' osiedleńczy". Odczyt odbędzie się jutro

Przygotowania do przyjazdu Ludwika Solskiego
W Teatrze Polskim odbywają sćę od dJużwcgo caasu próby 

komedii Mi-chala Bałucka ego: „Grube ryby”. w których wy. 
stąpić ma o-czekńwarzy przez Pozoań — Ludwik Solski. Trr- 
min premiery wzależanion-y jest od zej-ścia tej &ztuki z rop er- 
tłuam Teatinl Miejskiego w Krakowie, gdaiią mistrz Sokdri 
dotychczas występuje w t«jż« koeneeki, ciągłe j«*xexę pn»y 
dużej Srekwencyi pubkomości. Preeniery neifży »podaae*w*ć 
rię w drugiej połowie kmctcu.

W Teatrze Nowym y— „Zemst a “Fredry
Tc.abr Nowy wystawia od piątku, 1. boi. oodzńen-nae. o godfc. 

18-tej (w niedzielę o 16-tej i !®-tej) koiuedaę AL Fredry 
,.Zemsta” w reżyserii Z. Szczerbowskiego.

Program audycyj radiowych na.dzien 3. 3. br.
7.00 „Kiedy ranne wriają zorze” z Krakowa; 7.03 Kalendarzyk 

historyczny i rozmowa ze ^■uchacnanni z Krakowa; 7.15 Mu­
zyką.; S.OO Dziennik poranny; 8.20 Program na dzień Keiżący; 
8.25 Muzyka; 9.00 Nabożeństwo z W-wy; 10 00 Koncert odce, 
stry salonowej Rotzgłoónd Poznański-ej pod dyr. M. Głże-lskiego; 
11.05 Wiadomońci bieżące; 11.10 Gawędą z daaećani prowadzi 
Jadwi&a Nawars&a; 11<.30 T nam s misja wiecu z udziałem mici- 

Teąilru Wielkiego w Pocsnaauu; 12.03

Kiedy to było? Zdaje się, źe w sobotę. Tak, 
w sobotę wyszedł nasz numer rocznikowy. Otóż 
w tę sobotę nieszczęsną stanąłem, przepraszam, 
stanęłam Jakby mnie kto pałką wyrżnął w łepe­
tynę. Tfy, do licha, znowu się pomyliłam! Tak 
brzydkich słów wolno używać tylko mężczyźnie. 
Kobieta może najwyżej powiedzieć: byłam zdu­
miona, zmartwiona, po prostu rzewnymi łzami 
moczyłam usłużnie nadstawione kamizelki moich 
kolegów redakcyjnych. Zdemaskowano mnie w 
sposób bezlitosny i chcąc nie chcąc muszę uchy­
lić przyłbicę, sromotnie się przyznać, że mnie 
natura upośledziła stwarzając słabą kobietą. 
.Przez cały rok prawie pisałam bez pomyłki —■ 
ja byłem, widziałem, zrobiłem! A rzeczywiście 
widziałam niejedno.

Doskonale sobie przypominam mój pierwszy 
dzień w redakcji „Głosu Wielkopolskiego". To 
było jeszcze przy ul. Chełmońskiego, w tych 
dniach, gdy ludziska z wielką tkliwością chwy­
tali mizerny strzępek papieru, szumnie zwany ga­
zetą, i z nabożnym zachwytem wy czytywali' 
słówko po słówku, powolutku 1 ostrożnie, żeby 
na jak najdłużej starczyło. W tych dniach właśnie 
stanęłam przed bramą z dwoma próbnymi felie­
tonami, pięknie wykaligrafowanymi na listowym 
papierze.

Na parterze zaczerni mnie jakiś ważniak I tro­
chę z góry pytą, dokąd ja niby idę. Z biciem ser­
ca tłumaczę, że chciałabym z którymś z redakto­
rów porozmawiać. Nie wyglądałam widocznie 
podejrzanie, bo łaskawie skierował mnie na dru­
gie piętro.

Na schodach bieganina. Zaraz się można było 
domyślić, że to redakcyjni ludzie, bo każdy uda­
wał ogromnie zajętego, i spoglądał na intruzów 
z lekceważeniem. To mi ogromnie zaimponowało. 
Na drugim piętrze pukam do pierwszych drzwi 
z brzegu. Przy biu-kach siędzą trzej panowie i z 
namaszczeniem spoglądają na rozłożona przed 
sobą stosy papierów.

— Czy mogą panu redaktorowi oddać kilka
felietonów? /

Zagadnięty spojrzał na mnie spod okularów 
i bez słowa wskazał palcem sąsiada.

— Przepraszam, czy pan redaktor nie zechclał- 
by przejrzeć felietonów, które...

Tamten podniósł oczy znad gazety f kiwnął 
głową, że to nic go nie obchodzi, że może ten 
trzeci tym się zajmie.

— Proszę mi wybaczyć — jąkam zbliżając się 
' do nasrożonego jegomościa pod oknem — ja mam

szczególne popieranie każdej akcji charyta-1 o godz. 11-tej w auli Akademii Handlowej, a pre- 
tywnej. ' legentem będzie prof. A. H. dr Barciński.

Obchód pierwszej rocznicy uruchomienia Za-! Bilety wstępu w cenie 30 i 50— zl można na­
kładów w dniu 3 bm. zapowiada się bardzo uro-, bywać przed odczytem przy kasie.
„zyście. Na uroczystość przybędzie Minister In-' nanseMKtiiaaiaGmsKawBaHMSHBraEaKSHauMBm 
formacji ,i Propagandy ob. Matuszewski, który , Sobota, dnia 2 marca'1946 roku
dokona odznaczenia najbardziej zasłużonych pra- , w łeatrach „oznańskich:
cownikow firmy. Dyrektor Stein wręczy żastu-
żonym dyplomy i premie. Program uroczystości 
przewiduje również przemówienie ministra Ma­
tuszewskiego, sprawozdanie ob. dyr. Steina 
z rocznej działalności, sprawozdanie przewodni­
czącego Rady Zakładu ob. Palczewskiego oraz 
referat ob. dyr. Zyndy na temat: „Rola pracow­
ników w odbudowie i organizowaniu przedsię­
biorstwa".

Powitania gości dokona o godz. fO-tej naczel­
ny dyrektor Centralnego Zarządu Państw. Zakl. 
Graficznych ob. Horszówski.

Uroczystość zakończy obiad dla gości i odzna­
czonych pracowników, który odbędzie się w 
Złotej Sali ratusza.

Gospodarka Polan 
w świetle prehistorii

.Rewelacyjne odkryci* prehistoryczne doko­
nane przed wojną w najstarszych grodach Polski: 
Poznaniu, Gnieźnie, Kłecku, Santoku i Opolu 
rozjaśniły znacznie mroki tajemnicy, którą byl 
otoczony ten doniedawna1 jeszcze słabo zba­
dany okres poprzedzający powstanie Państ/a 
Polskiego. Odkrycia Me pozwoliły nam poznać 
gruntownie kulturę Polan, jej bogactwo i wysoki 
poziom cywilizacyjny. Usłyszymy o tym w na­
stępnych wykładach urządzanych przez Muzeum 
Prehistoryczne poświęconych pradziejpm Sło­
wiańszczyzny i Polski.

Wykład ilustrowany przeźroczami wygłosi mgr 
Bogdan Kostrzewski na temat: „Gospodarka Po­
lan" w sobotę, dziś 2 bm. o godz. 18-tej w Mu­
zeum Wielkopolskim (Al; Marcinkowskiego 9).

Wstęp 4,— zł od osoby, dla młodzieży i woj­
ska 2,— zł. ' . .

Otwarcie nowej” świetltcy .
Na terenie Zakładów Wyrobów Odżywczych 

„Społem" w Starolęce nastąpi w dniu dzisiejszy® 
o godz.' 15-tej otwarcie nowej świetlicy, połą­
czone z zabawą taneczną. ,

stra Matuszewskiego - ™ ..  -------,—-.------ , „
Wyjątki 2 pósai T-aćetwza Kości u-ir.k; z Kriuko-wa; 12.04 Pora- felietoniki.
nek c,mfo-j'-c-oy. W przerwie: a) iwcj-cicfawsie Mjdj-cje przy- -- feHetoUV? Nie drukułemyl

1 - A może jednak- - pytam nlWmlało.
Audycja dU świetlic wiejskich; 14.35 Chwilka Biura Studiów; | — NO to pogadaj pani X tymi W drugim pO
1*4.40 Teatr Wyobraźni: 15.20 Recenwifc; 15.30 AadycUdla bo tu Sekretariat.
wsi; 15.45 Audycja świetlicowa; 16.00 Siucbówisko die ilzicca.; -T . nmwcio.
16.20 Audycie rrrt<xkricóy: 16.35 ,,Z dziejów KarfeamrAs-tw* ! No i pOg&fkaam. To znaczy WpfcrW pras e-
ncTcdcwe-fó ; 16.50 Krooófcs kuHary: 17.00 Pod-wjeczwdt jróy działam pól godziny na schodach żeby się trochę 
m-ikro-foroic; 1,3.15 5 minut l^JO tygodnia/, ngpokoić, a potem zmianflpm-taktykę i odważni©
18.20 TyźoduA dźwiękowy; 18.45 Podróż po świecąc; 19.05
Uśmiech i piosenka.; 19.30 Audycja Lnfo!mńcvko-peKtyc23Q-Ł. * «4^dalam pO prostll od jednego Z jjJF0*1 W dru-
20.00 Audycja ro-imrcztac-'literacka; 21.00 Nadprogram; 21-15 g?m pokoju8*, fiby te nieszczęsne felietony -prze-

■ ----------- - --------- „ . Koncert życzeń; 21.45 Wiadomości sortowe; 21.50 Muzyka; C7Vtał. I tO Z«r«X, ptZY mnie! To poskutkowało
Teatr Wielki; dziś. godz. 18-U — ..Kraaoa uśtnsechu ; nitro, ; 22.CO Audycja rozrywkowa z Pczoama Ima WKr 5 22.15 Mu- . . • IrrJeUgodz 14.30 -^.K^kowiacy i górale/ godz. 18-ta - „Sto- I ryka taneczia; 25.TO Audycja poWęzno-iulormacyjoa; 23 25 lepiej TUŻ uprzejme jstękame. Czytali po ko GL

ny dwór”. i Program aa <Łzięu nastąp®y; 23.35 Muryka fc&neczsuu;' 24.00 jeden tylko Zauwpłyt Że bez podpten artykułów
Teatr Pols&lf dziś, godz. 13-U — ,.Pa<n Jowiakkr* gedz. • Zakończenie pnogramu. j nie można, a drugi stwierdził, Że Mzwioko

lisa . , e, . . I Zebrania w dniu 3 marca br. ' jesż trochę sa długie dla.żak krótkich felietonów.
No 1 babskie na dobitek! — ęrewanżowaj

lg-ta — „Wesel-e**} jutro, godz, 14.30 i 18-ta 
Teatr Newyi datfc, godz. 18-ta i jufetd, godz. 15-ta

„Zeonsta”. ' 'Miejski Teatr dla Młodależyt dri*, goda. W-te ł Mro, Jedz
■ 18-ln ■

15.30 i 10-ta — „Królowa Śnieżka'
MiejsH Teatr .Marionetek: dftwś, goda. 10-ta i jutro, geds. 

14-ta — „Grześ Fujara”. ,
„Kukułka”, Kawiarnia pi. Wolności 4; — azń4

i jutro, godz. • 18-ta — powtórzenie nowego programu pt. 
,,Co w trawie piseeczy?. . *
W kinach poznańskich:

„Apollo”} godz. 15, 17 i 19-ta — „Srebrna flota”; „Bał­
tyk”: godz. 15. 17 i 19-U — „Świat, się śmieje”; „Muza”; 
godz. 15, 17 i 19-ta — „Parada sportowa”; „Rlalto”: godz. 
15, 17 i 19-ta — „0 szóstej wieczorem po wojnie”; „Warta”: 
gedz. 15, 17 I 19-ta — „Zdradziecka kula”.*

Teatr Wielki przygotowuje „Cyganerię*4
Reailiaując program odbudowy wielkiego repertuaru ope­

rowego, dyrektor Lalo-szewski wprowadza, w ^przyszłym ty­
godniu na afiióz Teatru Wielkiego operę Poćc»rw‘eigO „Cy­
ganerię”.

Od dłwższe^o czaan odbywają się pod jego kierownictwem 
muzycznym próby tego arcydzieła, a reżyser LŁrbanowica 
kieruje próbami, scenicznymi. Projektował Zygmunt Sojpiąg-ier.

Wśród artystów, którzy obręfc peirtie opery, meloarwii po­
znańscy będą mieli sposobność powitać po przerwie wojen­
nej zńakomitą sopranistkę dr. Stani Za-wadzką,' kreującą par­
tię Mami. Rudolfa'śpiewać będzie Józef Woliński, Marcele­
go1 — Czesław Kozak, Colilina — Karol Urbanowicz, Chau- 
nardat — Zygnyunt Mariańska, efektowną rolę Musetfy ob­
jęła Zofia Fedyczkow^a.

Wysławieniem „Cyganerii” dyrekęju Teatru Wielkiego- nie­
wątpliwie spełnia życ®erwe wszystkich bywalców opery.

„Kwartet Polski"
wystani na rzecz Komitetu „Pomocy Zimowej"
„Kwartet Polski” w składizie: Zdzisław Jaibrke — I. skrzyp­

ce, Ludwik Kwaśnak — II. skrzypce, Tademsz Szulc — al­
tówka, Dezyderins® Danczowski — wiolonczela, wystąpi

Sodalicja Kupo6w pr*y kościele O, O. Jezuitów -
9.^J po mszy św. w eajfce parafiaAuej O. O. Jezuitów. srfośliwie KU moją wojowniczość.

To w. Cechu Czeladzi Stolarskiej — godet. 10.30 w łsbie ku/ moI'Rzemieślniczej, ul. Mielżyńskiego 12. , męskie — zadecydowałam, wci-
Dzielnicowy Komitet P. P. S., Posaań-Wsckód — godzi. SKajaC pięSCł.^

10Ma w sala ob. Birerta ul. Główn-a 38/ , ' W tCH SpOSÓb ZTOdzil St€ Dfln-Lot
7: Dziś, gdy inni obchodzą biurka redakcyjne 1 t

Cechowa Czeladź Murarska — todz. li-ta w iofcaj« „Sine- zażenowaniem podają swoje artjkuły spoglądam
chv" przy ul Mwtiyii&Mo w. . . . , „ i na nich tak samo lekceważąco i gdy przy moim

XV“*- " ’ Wiai',Zw”' | Staną, odsyłam do kolegi. Trudno, każdy z Pi-
Dzielnicowy Komitet P. P. 9., Jeżyce — goda. i« u w lo- ! ęzących mtisi przejść przez ten chrzest ogniowy 

kału partyjnym; ul. Szamarzewskiego 8, H. płr. 1 J z(JÓbvć 8l’e na odrobinę WOfOWnfczOŚd W tym
1S1* *• I momencie, gdy mu sie zdoje., że jvź orze-

Zwózek Puzczelerzy, Poznań — godz. i6-t» w res-Ucrac# gra! z Kretesem Ofczywiście, ze można tez czasem
„Wojtek”, ul. Chełmońskiego 2.

Zw. Zaw, Przemysłowców, Sekcja Wód MinersJuyck I Ros­
ie wców Piw — godz. 10.30 w saiś loby Pr»e®ny«łowo-H«nd3o- 
wej, tai. Mickiewicza 31.

Dyżury aptek poznańskich
W caaisfc od 2—9. bm. pełnią dyżury nocne jod 19—22-g-ie^ 

apteka: dla Łazarza i Górczyna — apteka pod Ńnedźwiedzaem, 
ul. Marsz. Focha 146; dla Jeżyc i Soł-acza — apteka pod 
Gwiazdą, ńi Kraszewskiego 12 i apteka na Sołaczm, ul. Ma­
zowiecka 12; dla WąWy i Dę-bca — apteka na Dęfecu, tfł. Dę- 
becica 6, d.la SródiiMeóćia — apteka pod Białym Orłem, Stary 
Rynek 41; d(« Sródki i Głównej — apteka przy Krzyżu, Poo. 
nań-Główna.

KOMUNIKATY
K. S. Zjednoczeni. Jutro (w nńedziekę), o godz. 10-tej od- 

prowioną sosfaaiie aa intencję Kluba maz^ ś«w. w łoo^cirie 
Najśw. Seroa Jezwowego aa Jeżycach,

Opieka Rodzicielska przy 29 Szkole Powszechnej tvządz« 
duda 4. bm.. o godz. 20-tej w Doumi Po-criowea, Ał. Marcin- 
kowskiego 20 ostatnią zabawę karnawałową, z której doobód

za drzwi wylecieć.
W tej chwili uprzytomniłam sobie, że nłe trzy­

mam się ściśle tematu. Oczywiście zupełnie po 
babsku. Ponieważ jednak miałam coś napisać 
a prooos — osobiste, donoszę wdzięcznym i mi­
łym Czytelniczkom, że wszystkie przez rok pra­
wie nadsyłane listy miłosne, kierowane pod adre­
sem Dnn-Lot. są do odebrania w sekretariacie 
redakcji codzień, między godz. 11—14-tą.

DAN-LOT

koncertem w środę, dnóa. 6 marca br., o godz. lS-tej w ^ali j przeznacza aię na dożywianie dizieoi.
Miejskiego Teatru dfia Młodzieży, ul. $w. Marcina 8 Wy- j ............................................................ ................................. ■■■■■■ ,
ko*n.ame zoria-ną kwartety smyczkowe następujących kom-po. | Ekspozytura Dzlaju Wydawniczego Spółdzielni 
z-y torów: Sra-łowskie-go, Beethoveua C-dur : ----- --- — * . < ....................
A-dwr.

Czysty dochód z koncertu przeznacza się j 
tetu „Pomocy Zimowej”.

| muje tamże'we wtorki i czwartki od godz. “9-11 
wieczornej. Ceny biletów popularne od 30 do 10 zł. | i przed południem.

SchmnaMia i Wydawniczej „Czytelnik" jest czynna w Pozna- 
reeci Ko™- : niu przy ul.. Aleja Wielkopolska lł, kierownik 

j Ekspozytury dr Feliks Maria Nowowiejski przyj-

^iieJzSelne imprezy toftUowe

Piłka nożna
Warta — Latfta — e fadi. IS-Saf aa Wska Warty, przy nl.

Rolłiej.
K. K. S. —- H. C. P. — o ga4xu lh-tej «« boó«ku K. K. S« 

w Debcu. O goddt. 9.30 przM^imecsE drugich drużya.
.^jednoeseni” ~ „Polonia” — oi godz. 15-tej na boisku 

Sródce. Przcdmccz drugich drinżyo o godz. 13.30.

Boks i
Driś, w sobotę, o godz. V7-te»j i jutra, w naedzńehę, o godz,. 

18-tej odbędą rę mistrzostwa iudywidualmę seniorów okręgu 
poznańsikiegb w sali stołówki H. Ce#elwki, przy ul. Dawryó, 
skśego 180,

Dnia 27. 2. 1946, o-potrzony Sak ram eo tama św., za­
snął w Bogu nasz kochany syn- i brat, śp.

Bernard Żalisz
w 23 roku życia.

Pogrzeb drogiego zmarłego odbędzie się w sobo-tę, 
dnia 2. 3. 1946 r„ o godz. 10.45 z'kapła-cy cmentarnej 
parafii Bożego Ciała w Poznaniu.

W ciężkim smutku potgcążesM 
ojciec i siostra.

Poznań — Rosoówko. 6S12

W dniu 6 lutego 1946 zmarła na nowym posterunku 
w Szczecinie, śp.

Jadwiga Kordylasińsila
t ’ 'sekretarka T. Z. P. w Szczecinie.
Zmarła brała czynny wfział w pracach podziemnych 

podczas oibupacji hitlerowskiej w Poznaniu.
Msza św. za spokój duszy drogiej ftasn Zmarłej 

odbędrie się we wtorek, dnia 5 marca 1946, w kościele 
Serca Jezusowego na Jeżycach, przy bJ. Kościelnej.

W umieniu rodziny i. przyjaciół 
siostra Łucja z Kordylasióskich Łukowska

Poznań, ul. Wawrzyniaka 32 m. 4. 6539

W pierwszą rocznicę śmierci mego najukochańszego 
męża, naszego kochanego ojca, teścia J dziadka, śp.

, Stefana Zielińskiego
mistrza krawieckiego

zmarłego na wygnaniu, odprawiona zostanie
msza św.

za spokój Jego duszy w poniedziałek, 4 marca 1946, 
o godz. 8.15 w kościele św. Wojciecha.

W’ smutku pogrążona , 
żona, dzieci, zięciowie i wnuki

Poznań, Gorzów. 6435

W drugą bolesną rocznicę śmierci mojego tAocha. 
nego męża, naszego drogiego ojca, śp.

Jana Karpińskiego

. czwartą bołeeną rocznicę śmaerai mego najdro-ż. 
ego męża, naśzego itkocba^go tatari-a, syna i brata,

Kazimierza Piechowiaka
lekarza

zeirnordowanego przez Niemców 4. IH. 1*>42 r 
Węgrzynowicach, pow. Tomaszów Max„ odprawiona 
zostanie

msza św.
zaspokój Jego duszy w poniedziałek, 4. HI. 1(946 , 
o godz. 9-tej w koścńrie Matki Boskiej Boiesnej 
Łazaswu, o czym zawadami*

żona z dziećmi I rodziną

Donosimy, źe z grona naszego wycofa! 
się w zaświaty dnia 24 lutego br., kolega 
pracowity i zacny śp.
Sronisław H^dźwiedziński

aptekarz
właściciel apteki w Orchowie pow, Mogilno,

Pamięć o Nim zachowamy w koleżeńskim 
wsjTomnieniu.

Okręgowa Izba Aptekarska
Poznania R i

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, złożyfc 
wiaty i wieńce oooz wzięli udział w pogrzebie 
m-szy św. żałobnej aa duazę śp.

Stanisława Staszaka
adwokata

. Wielebn-rai Księżom, Kłeryko™, Rotóe Adwokackie), 
(..Paleetrae i SądoiHictwu Ofe-ęjo Geueioic»slri«io, 

Zwiąwko-wi Właścicieli Nicnachookości, Gronom Pro- 
f(żorskim Gimnazjum Męskiego i Żeńskiego, Maodaśety 
gimnazjalnej. Krewnym i Zna-omwn składamy tą drogą 
serdeczne, staco-polskie „Bóg zapłać!"

żona z dziećmi
Ćmie zoo, 64^3

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE
fnż J-. KR EN Z.
P O Z N A Ń--Plfte Wolności 11 - teł. 34 71

(przy stacji benzynowej)
Kupu/e I Sprieriaje
moszyny, narzędzia, aparaty, materiały dla £ 
przemysłu, rzemiosła, Ifondłu, rołniętwa, go- &

spodarstwa domowego I instytucji.

Oświęcimiu, odprawiona zostanie

msza św.
„-.;«<Walefc, <toi« < W.6' 0 7'30
lościeLe parafialnym na Jeżycach.

W- smutku pogrążona 
żona z dziećmi

zamęczonego

w pon’ 
w kość
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W szóstą bolesną rocznicę śmierci śp.

Artura Gustowskiego
założyciela i wydawcy „Kupca" 

założyciela i pierwszego prezesa Stów. Kupców Chrześcijańskich 
zmarłego na wygnaniu w Przemyślu, odprawi się uroczysta

msza św.
dnia 4 marca br. o godzinie 8.30 w kościele św. Marcina przy 
ul. Fredry, na którą zapraszają krewnych i przyjaciół zmarłego
6835 " synowie

Rendez-vous
na Balu Seledynowym
w Akademii Handlowej

Cieszący się przed wojną' wielkim pewodze­
niem Bal Seledynowy Bratniej Pomocy Stu­
dentek i Studentów Akademii Handlowej 
w Poznaniu odbędzie pi.erwscry raz po wojnie 
w dniu dzisiejszym w sakch Akademii Han­
dlowej, Wały Zygmunta Starego 2 3. Począ. 
tek o godzinie 20-tej. Wstęp tylko za zapro­
szeniami. Bilety wstępu w cenie 100,— zt, 
akademickie 60— zł,
W programie występy znanych artystów Opery 
Po-zmańjkiej Kostsłówny i Wojnickiego oraz 
gnanego z licznych audycja radiowych ob. 
Kaczmarka — Strugarka. Grają 2 orkiestry 
pod batutą kapelmistrzów Gościaiaka i Wy­
puszcza. Bufet restauracji ,,Artystyczna”. 
Czysty dochód z balu przeznacza się na do­
żywienie młodzieży akademickiej.
A więc dziś o 20-tej spotykamy się wszyscy 
na BALU SELEDYNO/WYM.

- _________ 6816

SREBRNA FLOTA 2
ostatnie dni na ekranie

kina APOLLO

W trzecią bolesną rocznicę śmierci mojego najdroż­
szego męża, najlepszego ojca, szwagra i wujka, śp.

Mariana Przybylskiego
aptekarza x Więcborka

oraz w drugą smutna rocznicę śmierci mojej drogiej 
żony, najlepszej matki, siostry i szwagierki, śp.

z Przybylskich

Marii Zenktelerowej
zmarłej na wygnaniu, odprawiona zostanie

msza św.
za spokój Ich dusz w poniedziałek, 4 marca 1946, 
o godz. 7.30 w kościele św. Marcina, przy ui. Fredry

Strapieni 
żona z dziećmi,

6696 mąż, synowie i siostry

Wielką ZABAWĘ 
KARNAWAŁOWA
aa rzecz biednych sierót i wdów po samor. 
dowanych w niemieckich obozach koncentra­
cyjnych urządza Polski Związek Więónaów 
Politycznych w a«H Uniwersytetu Poznań­
skiego dnia 3 marca br.
Bilety można nabywać w Sekreta nacie Zwią­
zku, aleje Marca akowskiego 20, pokój 21u 
Udtział w za/bawie biorą także artyści Teatru 
Wielkiego i Polskiego.
Program bardzo urozmaicony,

6752

FłZSAl, SZASMRZfWftiFF!) y
oraz Dąbrowskiego 15
'________________ 5657

Płaszcze — Ubrania — Spodnie 
Płaszcze damskie — Materiały 
Ubranka chłopięce - Odzież zawodową

poleca po cenach przystępnych

tani .z/bawi®
Feliks Konieczny, Poznań, ul. Dąbrowskiego 46, telefon 14-61

wejście z Rynku Jeżyckiego

* RESTAURACJA I KAWIARNIA ❖

f„PARIC WILSONA":!
V Poznań, ul. Marszałka Zacha 40. Tal. 04-08 *
❖ Uprzejmie zawiadamia sfalych gości, że w sobolą
X dnia 2. 3. odbywa się zamknięty wieczór.;, 

klubowy, wobec czego zapraszamy na ❖

jliailiró MbisMO
PKNCING ed godziny 17-Jej do S-fioJ rano. <«

1 1 1 ' 'T Tr ... .
w ♦♦♦♦♦♦ 6799 T

PaLAIS DE DANSE
Pożnaó, Pasaż Apollo 
ul. Piekary 17 - tel. 40-20

Wytworny Dancing - Bar
Lokal otwarty a
codziennie “

od godziny 17,30 do 5 rano.

DOM CECHOWY W POZNANIU 
PRZT OL. MASZTfiLARSSIEJ la 

urządza w dniu 2 marca ® g. 20-t*)j 
Wielką

Zabawę karnawałową
na którą zaprasza GOSPODARZ **72
Przygrywać będą 2 doborowe zespoły wojsk.

KASYNO OBYWATELSKIE
rig Strusia i Małecki ;go

’ zaprasza swych : ympatyków na

Wtcczóc JCatM&uHifówy
w sobotę, dn. 2 marca br.

do 5-tej rano

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee
M Tel. 48-69 Tel. 48-69

1 »ARTUS«.„
2 Kawiarnia — Restauracja — Bar
g nowo otwarły lokal

w Poznaniu, św. Marcin 6 (obok kościoła) 
poleca:

wykwintną . francusko - warszawską kuchnię 
i i zimny bufet pod kier, znanych kuchmistrzów.
’ Specjalność: Wyborowe wina, likiery i wódki
Śniadania - obiady - kolacje

Na życzenie Szan. Gości rezerwujemy 
gabinety towarzyskie.

Bogaty zbiór obrazów art. malarzy polskich 
B i innych mistrzów uprzyjemnia pebyt miłym

Gościom w lokalu.

Jut wkr&tee
najnowsze filmy 
POLSKIE

Norymberga
Reportaż z Parteitag'ów i z ich 
„smutnego'1 końca w sali sądowej

Łódź 1939-45
Praca i życie konspiracyjne robot­
ników łódzkich pod okupacją

Wieczór Wigilijny
Nastrojowe wspomnienia 
minionych dni Warszawy ....

FELIETON NR

OSTATNIE DNI NA EKRANIE
Kolorowa rewelacja filmowa pt.

Parada Sportowa
i wesołe kreskówki amerykańskie

2-:

Przetarg
nieograniczony na budowę pieca 5-cio retortowego 

n - 600/400X3500 mm długości.
Dostawa materiału do budowy obejmuję:

płyty dynasowe do retort składanych, 
formowane cegły dynasowe, 
zaprawę dynasową,
formowane cegły szamotowe 250X123X166, 
normalne cegły szamotowe, 
zaprawę szamotową,

Armaturyi
a) 5 głowic żeliwnych o profilu D 600X400 m,
b) 1 drzwi żeliwne wrzutowe do ogniska,
c) 1 drzwi żeliwne dolne do odżuiżlania pieca,
d) 1 komplet zasuw kanałowych,
ej 1 czółno do wody pod ogniskiem,
f) 1 komplet wzierników,
g) 1 odbieralnik,
h) 1 kopwna o pojemność; 240 kg dwucuęóoiowa do lado

wania retort.
Ofe. V, ««K.,a.uav. iuwjswie oiry, światła i Wo<

w Kościanae, ul. Ks. Bączkowskiego 5 do dnia 15. 3. 1946.
Otwarcie ofert dnia 16. 3. 1946 o godzinie 12 w Zarządzie 

Mi ej.sk :m w Kościana e.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofert o.rae prawo 

dowolnego tłznamia, iż przetarg nie dał wyniku pocytvwneto.
Oferty imisną być zalakowane — bez oaneozecia firmy 

oferujące], ’ ■
0 szczegółach przetargu ora* rodzaju i miejscach połoie- 

robót dowiedzieć można w Zarządzie Kierownictwa
Zakładów Miejskich Siły, Światła i Wody w Kościanie.

2-324

Reklama w:spóldziala
odbudowie k r a j u ! |

Kto dostarczy
ctr. masła wiej­

skiego tygodniowo
oraz artykułów 

wiejskich
Oferty do „Głosu 
Wielkop." nr 6624

♦X»x»X»S»X»X»X4X»X*X»X»X»X*X*X»X»>-»X»^*X»^>X4X»X<IHI>Y»\»X

DOM ODZIEŻY
J. GRZYBEK-Poznań, PI. Wolności 11

(pod filarami) /
poleca na sezon w wielkim wyborze materiały 
aamakie i męskie oraz konfekcję męską i chłopięcą

Równocześnie zawiadamiam Szanownych Klientów 
że z dniem 1 marca br. uruchomiłem moją znaną

g Pracowni? krawiecką
w®

Chleb wolito-rynkowy
w cenie 15,50 zl

nabyć można w no wootwartym sklepie piekarni
„Słońc e”
przy ulicy Grobla nr 2
(Otwardp sklepu 1 marca 1946 r.)

Walne Zgromadzenie
Polskiej Centrali Spółdzielni Spożywców Pracowników Kolej.

z odp, u<łz w Poznaniu, 
odbędzie się dnia 30 marca 1946 r. w świetlicy Warsztatów 
Głównych w Poznaniu, ul. Robocza. 4, • g-odz. 16-tej, z na­
stępującym porządkiem o>bred:
1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokółu z konstytucyjnego oraz nadzwyczaj­

nego walnego zebrania,
3. Referat,
4. Dyskusja nad referatem.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej,
6. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu,
7. Dyskusja nad sprawozdaniem;
8. Zatwierdzenie bilansu, sprawozdań rocznych, projektu 

budżetu na r. 1946 oraz podział czystej nadwyżki
9. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępu­

jących,
10. Oznaczenie najwyższej sumy zadłużenia Spółdzielni,
11. Wnioski podpisane przez ł/ie członków, które wpłynęły

na 4 tygodnie przed Walnym Zgromadzeniem na ręce 
Zarządu, -

12. Wolne wnioski,
13. Zamknięcie.

Praw® uczestniczenia w Walnym Zgromadzeniu mają człon­
kowie, którzy uiścili pełny udział.

Zarząd!M Chałupka (—) Kandułski 6678

Zawiadamiamy uprzejmie Panów 
Handlarzy bydłem i trzodą że z dniem 
Igo lutego 1946 otworzyliśmy
Komis bydła i trzody

przy Targowicy Miejskiej Poznaniu
pod firmą

Stanisław Fromm i Ska
^Prosimy o łaskawe poparcie laszega przedsiębiorstwa
± Mieszkanie prywatne św. Wojciech 30 m.4

Przyjmę natychmiast kilku

formiarzy
w żelazie
do mojej odlewni żelaza

Zgłoszenia osobiste w firmie

Ludwik Bręczęwski
„Polski Piec" Poznań, id. Sredzka 6-9 2

cceonerom-.!

Poszukujemy

4 autoklawów (kotłów) f
z urządzeniem mleszadlowym od 200 do 500 litrów 
pojemności, o ciśnieniu do 5 atmosfer, na parę. 
Ściany wewnętrzne kotłów muszą być kwaso- 
odporne Cpokryte szkliwem)

oraz

1 autoklaw (kocioł)
NA GAZ, od 20 do 50 litrów pojemności, o ciśnieniu 
do 3 atmosfer, również kwasoodporny, bez urzą­
dzenia mleszadiowego.

Oferty prosimy nadsyłać do firmy

MAGGI Sp. z ogr. odp. Poznań 10
) 2-310

BATERIE ANODOWE, KIESZONKOWE, ŻARÓWKI 
Przedstawicielstwo oraz wyłączna sprzedaż hurtowa

MICHAŁ MIELCARSKI
POZNAŃ, obecnie UL. RZECZPOSPOLITEJ 8, tel. 43-18 
Wysyła się również za zaliczeniem pocztowym
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n

zimną z. s*mj pierwszorzędnej jakośd 
pastę do obuwia 
1 zaprawę do podłóg

poleca Fabryka Chemiczna
M. Krzymański suKc.

Pozneń-Zewedy, uł. Koronkarska 8 — tek 33-57

Śrntowniki
tarczowe i kamienne, krajał,
»«* walcowe i tarczowe

■ KRYNICAfc imitJDW
MUSUJACA WODĘ STOŁOWA V*^7 b€CSN|CIA 2C jSÓDSb ;

PORCELANA
Cl T1 K 1 domowe, restauracyjne,
OCl\LkJ kawiarniane, apteczne

w wielkim wyborze
"" ,,P T R I A"

B Spółka z ogr. odpow.

Poznań, Wały Zygmunta Augusta 1 “ '
Na przeciw Dyrekcji Poczt i Telegrafów

<U»Uro»< unc k, Mawwrr i
Przybór, Mtyfokie, P„ 
CheinwAdoei. «r 4 —

Teł. 49-40

KUPUJĘ
złotą biżuterię, brylanty, srebro i platery

F-a Witold StajewsRi
6706 Poznań, Półwiejska 9 b

Hurtownia tekstylno

„Łodzianka"
Łódź, Piotrkowska 26 

tel. 260-35
Poleca w dużym wyborze : 
towary łokciowe — walnę, 
bawełnę, jedwabie, galan­
terię oraz wełnę na roboty 
ręczne i maszynowe dla 
oziewiarzy. 2-189

M *cfa/rb

FAKSTWOWY ZAKtiAO ZDROJOWY W KRYNICY-EKSPLOATACJA KRAKÓW WEŁNA3

CENTRAL* DRUKÓW
Przy

Zarządzie Państwowych Zakładów Graficznych 
w Polsce

Łódt, Narutowicza 34 tel 167-36

JAN LEWANDOWSKI
Poznań, nL Półwiejska 11 m. 5, tel. 37-71 
Wanztat naprawy maszyn do pisania, liczenia, 
księgowania, powielania oraz kat registracyj 
nych, zmiana czcionek na polsk l"a. 

S Specja Maszyny de księgowania MERCEDES

^fisrmtitimesiinnatmaaninimsiiiTn^as!!^
I HURT — DETAL N

towarów galanteryjnych 
po cenach przystępnych 
poleca i

Pr ty j maj e d o wykonania wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące TAK PAŃSTWOWE JAK I PRYWATNE

UWAGA! Znana od 40 lał

„CentraEisia Michałowskiego"
Najlepsza do hodowli 1 szybkiego tuczenia świń. Do 
nabycia we wszystkich okręgaęh „Społem", „Rolnikach", 
Aptekach, Drogeriach i Składach Aptecznych

Magazyny I biura Centrallny Jana Michałowskiego 
58« Poznań, ul. Siemiradzkiego 1O m. 2.

r
W r. 1939

W r. 1946

sprzedaliśmy największą ilość
odbiorników w Polsce —

największy wybór 
odbiorników

włącznie do NAJWYŻSZEJ klasy w Enropłe

Każdy odbiornik badany i kontrolowany 
we własnym RADIOLABORATOR1UM

EKSPERTYZY
(specjalne badania dla władz i urzędów)

porady i badanie lamp bezpłatnie

Biuro sprzedaży

HAD10EKSPEHT
w przedwojennym lokalu

Poznań, Śniadeckich 1, tel. 65-53 I ptr.

kupuje
lampy radiowe 
odbiorniki 
wzmacniacze 
przyrządy pomiarowe 
książki radiotechniczne 
radiosprzęt

Masz znajomych, powiedz im, 
że kupujemy każdą ilość towaru!

Przemysł Kawowy
I SŁÓD
X wł. K. TOMCZAK
q Poznań — ul. Piaskowa 3 
9 Biuro sprzedaży W. Garbary 39 Tel. 35-10

poleca znaną mieszankę kawy zastępczej

| „ULA”
6 dla P. T. odbiorców na prowincję 
X wysyłamy koleją w skrzyniach
cixxxxnxxxxn>D<xxnxxxxn>o<xxi

Totki, sienniki, płachty nieprzemakalne,
pokrowce na samochody ciężarowe
Fartuchy robocze, derki na konie

poleca M83

Poznaćsfea F ahryka Worków i iVyrs&ów Jałowych
Poznań, Przemysłowa 33. TeL 18-45 

Przyjmuje również worki do naprawy

Pompy wszelkiego rodzaju, armatura 
do pary, wody i gazu, 
szczeliwa oraz wszelkie 
artykuły techniczne

poleca

St. Ducbowski
Poznań, Mielżyóskiego 16 tel. 32-26

6526

Dom Handlowy li 
St Ziiit-1.Prhmwski |

s» o a ń a A

Większą ilość
makulatury gazetowej
na sprzedaż, oferty z podaniem ceny 
proszę złożyć do Głosu Wielkopolskiego 
Wyspiańskiego 10 ar 6701

A. <£ 3. Saałhws&l
Architektura 
Meble - Rzeźby

wnętrz 
• Intarsje

Pozriiart, ul. Śniadeckich 1O{f2
Telefon nr 78-12

Szymański i Kruger fi
oznań, Plac Wolności Nr 2, 11 ptr.

Hurtownia galanterii 
| i wyrobów włókienniczych

s
' IMMOOsIMMOMOMe:

P. K. S.
Państwowa Komunikacja Samochodowa
Poznań, ul. Gąsiorowsklch 4 Tel. 76-27

Filie: OsirówWlkp., Września, Turek, 
Gniezno, Rawicz, Leszno

'UsRutetzniają przewozy towarowe 
i osobowe na terenie całej (folski

Stali dostawcy i pośrednicy poszukiwani I
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Lekarskie
Rutynowana masażystka wy­
konuje masaże kosmetyczne 
i lecznicze. Panie krępujące 
się przyjmuje u siebie. Rów­
nież stawia bańki. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 6491.

Gospodvni samodzielna, do­
brze polecona, bez spania. Of. 
..Głos Wielkopolski" nr 6622.

Inteligentna do wwnoc'’ w biu­
rze. Oferty ,Gło- Wielkopol­
ski" nr 6613.

V — 4499 
Biuro Dr ału Ogłoszeń czyni 
przy ul Wyspiańskiego 10

Woźne posady
Poszukujemy na powiaty: Ra­
wicz, Gostyń. Wo-lsztyn Wscho­
wa, Krotoszyn, zbieraczy jaj. 
Leszczyński Dom Eksoortu i 
Importu, Czesław Szydłowski, 
Leszno Narutowicza 62. teł. 
473. 6027

Szlifierza i drykiera przyjmie 
Wytwórnia lamp elektryczn.., 
Wrocławska 15, M. Nowak.

6150

el-Potrzebna od zaraz samod: 
na gospodyni do dwojga osób. 
Adres: Janina Wiatrowa, den­
tystka, Swarzędz, ul Kobył, 
meka 5. 6327

Pomocnica domowa .do wszyst­
kiego (3 osoby) zaraz po­
trzebna. Warunki dobre. Nie. 
golewskich 15, m. 1. 6-163

Potrzebny jest dobry technik 
radiowy na dobrych warun­
kach Zgłoszenia: J. Lioczyń- 
s-ki, Inowrocław, ul. Pad er e w.

. ski-ego 7. 6494

Apteka w powiatowym mńe- 
ście na .prowincji poszukuje 
od zaraz kierownika (czki) no 
dobrych warunkach Zgłosze­
nia pisemne „Par" Poznań, 
Ratajczaka 7, po<T „2.651".

6551

Poważny klub sportowy w Po 
znaniu t: oszukuje od zar^z 
kierownika biura, możliwie ze 
znajomością księgowości fc pi­
saniem na maszynie, oraz 
cbło-ca do posyłek. Oferty

Miejski ZaikJad dla Niemowląt 
przyjmie uczennice na pielęg­
niarki. Mieszkanie i utrzyma­
nie na miejscu. 'Zgłoszenia: 
aleja Litewska 8. 2-321

Osoba, znająca gotow, gosood. 
wiekkLe od zaraz łub później, 
blisko Gniezna. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6694.

Ogrodnik samotny, samódzie-L 
ny, od zaraz.' Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6693.

1 Potrzebny* pomocnik siodlar- 
ski na torebki i galanterię

Czel-.dnicy szewscy potrzebni 
n.a dobrą pracę damską i mę­
ska, J. Szaramowica, Górna 
Wilda 65. 6681

Stolarzy za wysokim wyna­
grodzeniem przwjraę. Zgłosze- 
nian Kino Apollo od 12—14.

6640

Stolarze mogą się zgłosić. Plą­
cę dobrze Główna 34, sto­
larnia. 6639

Młodsza służąca potrzebna od 
zaraz. Marsz. Focha 86, m.. 14.

_ 6623

Cynowanie, posżulkuie się spe­
cjalisty, celem urządzenia cy­
nowania odlewów żeliwnych, 
dobre wynagrodzenie. Oferty 
„Glos Wielkopolski'' nr 6607.

Przystojna potrzebna zaraz do 
prac domowych i pomocy ka­
wiarni, tylko z prowincji, 
pierw-zeństwo sieroty. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 6606.

Pomocnica domowa, umiejąca 
dobrze gojować,- na przychod­
nią. Zgłaszać: Marcina 33 
m. 5. 6708

Kierownik do samodzielnego' 
'prowadzenia wytwórni szczo­
tek i galanterii drzewnej w
Poznaniu sumienny i energicz­
ny, o pełnej inicjatywie, po­
szukiwany — z pieniędzmi lub 
betz. Zgłoszenia: „Par", Po­
znań, Ratajczaka 7, pod 2.695.

6720

Szuka posady
Piekarz-cukiemik rutynowany, 
wieloletnia praktyka, poszu­
kuje pracy. Zgłoszenia: Aleje 
Marcinkowskiego 2a, ra. 3.

6376
Pomocnik rzeźnicki i zarazem 
szofer szuka posady. Oferty:

■ Li-siak, Kruczynek. poczta 
Cho-cicza, powiat Jarocin. 6647

Posady agenta., wojażera lub 
jakiejkolwiek, poszukuję. Of.
,GLi; V:.dfleo ob-ki" nr 6647.

Pielęgnia rka - wychowawczyni 
poszukuje poeady do nowo­
rodka od 15. 3. Miejscowość 
obojętna. Łask, oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6331.

Biegły księgowości oczekuje 
zleceń. Nadzory, bilanse, księ­
gowość. Oferty „Głos Wiel­
kopolskinr 6691.

Szofer, lat 30. znajomość ję­
zyków francuski, niemiecki, 
rosyjski, przyjmie na osobo-

Wy lub' ciężarowy. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 6690.

Panienka młoda, uczciwa, szu­
ka prąkbzki jako technik den­
tystyczny. Oferty „Głos Wiel. 
kopolski" nr 6684.

Młoda, inteligentna, maturą, 
pos-zukuje jakiejkolwiek pracy

Siła biurowa, kilkuletnia prak­
tyka, znajomość pisania na 
ma-szynłe, ooszukuj-e posady. 
Of. „Głos Wiel kop." nr 6660.

Ekspedientka poszukuje posa­
dy. Oferty ..Głos Wielkopol-

P inienka samotna, inteli^ent. 
poszukuje pracy-. Żor

10, 22. 657

Księgowy rutynowany bilan. 
sista, przyjmie prowadzenie 
ksiąg i prace b:lansowe. Zgło­
szenia: „Par" Poznań, Rataj­
czaka 7, pod 2.669. 6726

Nauka

Kursy pisan;a na maszynie 
metodą ślepą, wszystkimi cal. 
cami Piotr Pierrzyck: ma- 
<zyny biurowe. Poznań. Al 
Marcinkowskiego 26. dia za­
miejscowych kursy listownie.

6017
Szkoła tańców \ Adeli Szczur. 
kównv. Jana Szczurka. Aleje 
Marcinkowskiego- 2a. parteT.

5628
Szkoła tańców — plastyki, 
ba 1 etmis trza Szczur k a - Sz c z nr. 
kowej, Przecznica 3. m 8

59 40

Kursy półroczne — zapisy 
Prywatne Kursy Handlowe 
‘ k rżv ''•czak-Jaroszkiewiczowej 
Plac .Wolności 2. 6560

Zabawki — następny kurs — 
5 marca. Zgłoszenia prz-yimuje 
Izba Przemy słowo - Haodl owa, 
Mickiewicza 31 6649

Rodowita Angielka udziela 
lekcyj. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 684-1.

Prof. gimn. uczy mat.matyki, 
przygotowuje do gimnaziuip. 
Rybaki 31, m 8. 6602

Sprzedaże

Radioodbiorniki, anody, aku­
mulatory. baterie, sprzęt elek­
trotechniczny najtaniej Radio­
mechanika, Poznań, Św. Mar­
cin 23. telefón 12-38 4975

Materace i dreliszki Pertek 
Wrześniewicz Ratajczaka 7, 
I |Str.. telefon 36-31 5339

Hurtownia Tekstylno Galan­
teryjna Nowicki i S-ka, Łódź 
Piotrkowska 6 Jedwabie' ba 
wełna bieliżną damska poń­
czochy itp 2-244

Zamknięcia do butelek: por­
celanowe, kapsle do piwa, 
gumki, węglik, poleca^ f-a K. 
Jeneralczyk, Po®nań, Matej­
ki 53, tel. 62-66. 5988

Gabinety, jadalnie, sypialnie 
i kuchnie najkorzystniej Przy­
bylski. Szewska 20. ' 5587

Podkowy wiadra ocynkowa­
ne, blachę cynkową, palniki 
ka-b dowe przekłuxscze do 
palników. stjUnv stalowe ,,a" 
i ,,e‘‘^poleca Leszczyński. Dom 
Eksportu i Importu Czesław 
Szydłowski, Leszno, Naruto­
wicza 63. tel. 473 6026

Maszyny biurowe, Pienrzy- 
cki, Poznań, Marcinkowskiego 
26. kupno—sprzedaż—naprawa

6016
Bielskie materiały, wełenki, 
jedwabie, podszewki w dużym, 
wyborze. Kwintkiewicz, Pół- 
wiejsfca 35. 6272

Fortepiany sprzedaje i kuouje 
magazyn fortepianów Św. 
Marcin 22 podwórze 3241

Radio super i adapter szafko­
wy okazyjnie. Senatorska 3.

Sypialnia, jadalnia, kuchnie, 
najkorzystniej spdzeda Stolar­
nia, Stary Rynek 43, I p. 6391

Sprzed my większą ilość rur 
gazowych od sżs do 4 cali. — 
Wyspiańskiego 14, tel 66-55.

6411

Szelak sztuczny, talk u m tech­
niczne, grafit w proszku oraz 
karbol inęwm (czerwone, zie­
lone) do baraków i do drzew 
owocowych, sprzedam po ni­
skiej cenie. Oferty do „Par", 
Poznań, Ratajczaka 7, pod 
2.615. p 6420

Parcele pobliżu cmentarza Je­
życkiego na sprzedaż. Infor­
macje: Bank Pożyczkowy. Fo. 
cha 47. tel. 67-13. 6557

Tłuszcz do skór, czarny, kil­
ka beczek tanio sprzedam’., 
Of. „Głos Wdelikoip." nr 6486.

Serwisy obiadowe' śniadanki, 
kawowe szklanki, kieliszki, 
białe miski, garnki emaliowe, 
żelazne kupisz najtaniej T" • 
kary 4. . 6431

Torebki damskie polecam, wy. 
k ouuję, n a praw iam w ó zk i d zi e - 
cięce, pokrywam budki Szew­
ska 2. 6421

Setka N. S. U., 18 000 Po­
znań-Główna, Studzienna 9, 
m. 1. 6373

Żelazo użytkowe wszelkiego 
rodzaju dla -warsztatów oraz 
przed' dębi o-rs-tw budo w łan ych 
najtaniej w firmie Drzewiec­
ki — Jurga, Przemvsłowa 49,

6290

Uwaga kupcy! Zawiadamiamy 
że otworzyliśmy hurtową sprze­
daż konfekcji własnego wyro­
bu. Wytwórnia Rekord, Łódź, 
Śródmiejska 1. 2-291

Parcela z małym domkiem 
drewnianym, Poznań - Antoni- 
nek‘ tanio sprzedam. Wiado­
mość: Bąkowski Droga Dę­
bińska 10. 6644

Dwie przyczepki do samocho­
du osobowego sprzedamy. Wy­
spiańskiego 17. 6695

Meble kuchenne, nowoczesne, 
sprzeda. Kordeckiego 26, m. 4 
Górczyn. 66S9

Radio 6-lamrowe Tełcfurker.. 
zmienny. Grunwaldzka 41 b. 
m. 7. 6680

Redio uniwersalne, 3 zakresy, 
sprzedam. — Mazowiecka 23 
(Sołacz). 6674

Okazja dla hodowcy, 10 m:es. 
brązowego pinczera, suczkę. 
Poznań, Spokojna 16, „Odzież".

6667

Maszyna do krojenia materia­
łu Kuris, młynek elektr. do 
mielenia kawy,- lustro kra­
wieckie, kałamarz mana, an­
tyk, sprzedam. Żurek, Matej­
ki 67, m.‘7. 6666

żifa

Angielski, czarne ubranie dwu­
rzędu e. Marcin 12, m. 5, 6658

Wózek sportowy na srrzedaż. 
Blok Centra, Św. Michała 1, 
m. 9. 6654

Tokarką zegarmistrzowską z 
Przyborami. Szamarzewsk:ego 
50v m. 1,. 6652

Maszyny, dwie, Singera r 
Mundlos, sprzedam okazyjnie., 
Grochowska 21', m. 1 6651

Radio Phillips Kometa, uni­
wersalny. 3 zakresy, okazyj­
nie. Noohowica, św. Józefa 5.

Dywan, narzutka, porcelana, 
kryształy, sprzedam korzyst­
nie. Czesława lOa, m. 14. 6646

Celofan biały oraz wanilinę 
w proszku sprzeda Górczyik, 
Wronie cka 17. 66.H4

Bomby, muszle, kajmaki, cu­
kierki oraz inne s’odycze po­
leca wytwórnia cukrów Gór­
czyk, • Wroniecka 17. 6643

Akordeón klawiszowy, 4 k„ 
109 guziczkowy, 2 k, 120 wło­
skie, sprzedam. Górna Wilda 
103/5, m. 4 6637

2 fotele, kluby, okazyjnie. — 
Stolarnia, Wrocławska 13.

6634

Maszyna do szycia (główka). 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr-6630.

Drut aluminiowy goły, ,2Hz mm 
0, 46 029 mtn. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6621.

Wagon mąki pszennej 55°/o, 
odebrać od stacji nadawczej. 
Of. „Głos Wielkop " nr 6620.

Tapczan nowy, dwuosobowy, 
korzystnie sprzedam. Wierz- 
rbięcice 2, podwórze, wąrs^At,

6619
Półoficerk? 42, trzewiki robo- 

łóźecrko metalowe mate­
racem, tanio. Rybaki 7, m 14.

6618

Motocykl ó. W. M. 409 kar­
na chodzie, stan bardzo 

dobrv. Wiadomość: Gulina-,
Hotel Continental, pok. 201.

6614

Eleganckie palto męskie pół- 
buciki 44. Rybaka 5L, m. 8,

6601

Ciągnik Lanz-buldog na chZ- 
dzie, cena 140 020— Oferty 
„Głos .Wielkoęols-ki" nr 6597.

Fryzjerzy! Grzejniki źelazko- 
gazawe. s-prżeda. Wiel.

, Kanałowa 17. 6596

Wózek dziecięcy serzedam. 
Kraszewskiego 3 (w składzie);.

6592

Okazja: kilka konwią 500 do 
1200 litrów sprred-my. Drze­
wiecki — Jurga, Przemysło­
wa 49. 6591

Plzszcz wiosenny i ubranie w 
dobrym stanie. Chełmońskie­
go 3, m. 6. 6589

Muszynę krawiecką Dńrkopa, 
s-pecjalną, sprzedam. Ostró­
wek 7, m. 16 . 6583

Bojowa 7, rn. 3.

Willa, okolica Ogrodu Bota­
nicznego, 2 mie-zkania 3 po­
kojowe, ogródek 750 000,—, 
snrzedam. Adres wskażeGłos 
Wielkopolski" nr 6569.

Wyroby stalowe, noże, brzy­
twy, nożyczki, żyletki, nakry­
cia stołowe, scyzoryka it~.., za­
kup, sprzedaż. St. Karge, Po­
znań, Wrocławska 28?29.

6707

Urządzenie domowe, sypialnie, 
tapczany, fotele, biurka, różne 
pojedyńcze meble, pianino, ka. 
sę National, wagę osobową, 
szafę ogniotrwałą, dwuskrzy­
dłową, okazyjnie. Lokal licy­
tacji Brunon'' Trzeczak, Stary 
Rynek 48, tel. 21-26. 6709

Sprzedam tanio 2 łóżka : 
teracami dużą szafę, 
szafouienkę. Działowa 11.

m •nagsaiKaft a?
Lodówki duże, chłodnie czy 
ne lub zdekom letowene or 
części poszukuję. ??'.ck:ev,

rsztat chłodni ęl k

Skradzione osobiste doki-men- 
jy -na nazwisko Irena i Urszu­
la Szparag unieważniam. 6319

ko Jerzy Mirek

Meble: tapczat
chnie, sypiąlnu 
Półwiejska'20 55:;

Deski rysownicze, przykład 
nice, trójkąty linieB papiery I - 
mTmetr-owe i techniczne D» Prz'dz 
tablic szkolnych linje, cyrkle, | wosk, 
kątomierze, trójkąty poleca 
.kład papieru St Kozłowski, 
Dąbrowskiego 4, tel 49-35.

2-327

Żel'zo użytkowe i metale sku- 
ruje każdą ilość firma Drze­
wiecki — Jurga, PrzemvJo. 
wa 49. 6291

Filmy 16 mm, soczew 
ratv projekcyjne, ku uje Ra- 
d:oiilm; Pasaż Apollo 6712

Książki szkolne naukowe, po­
wieściowe księgozbiory ku.u. 
ie księgarnia Gierczaka, Po­
znań, G. Wilda 59. 6628

, nici, smołę szeweką, 
kleje szewskie Ago, I 22 

w.;.z-.’k^e artykuły, do fabry- pi1 
kacjd obuwia kupuje Biuro | 
Handlowe, Łuka-szewicza 1. |

6002

Sielskie materiały kupuje. ’-'a 
ci najwyższe ceny Edward Mi 
chael'i«7 Poznań, Wrocławska 
22. Garderoba męska i cbło 
pięcia.

Zamiana

6716

• Pokój, kuchnia, łazienka, przy 
j parku, na większe, ruchliwa 
i ulica, dopłata. Oferty „Głos 

'»/ielko;.ołski" nr 6492.

chorągwie, parapienta. bieliznę kościelną 
w)ko uje 'znana oó 30 lat firma 

Kędzierska, f oznań,-' órczyn

Kupna

Kauczuk
stale pła 

Hatech"
3794

Maszyny do pisania, liczenia, 
cowielacze artykuły biurowe 
kupujemy Kochanowicz . Ska 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja) 32-14

3iclskie materiały, podszewki 
zakup - sprzedaż Troianow 
ska Św. Marcin 18. 4364

Pokost tnianv syntetyczny, 
aleje roślinne, namiastki, la­
kiery emaliowe i bezbarwne 
kupię każdą ilość Jako^kon- 
sument płacę najwyższe ceny 
Czesław Urbański, Garbarr 
12 m 9 - Tel 31-<3 44$8

Radioodbiorniki, lampy'radio 
we, wszelki sprzęt radio­
techniczny kupuje Radiorae. 
chanika, Poznań, Św, Marcin 
25. tele.fon 12-38 4976

Garderób? męską i materiały 
kupuje Feliks Konieczny Po. 
znań. Dąbrowskiego 46 tel. 
34-61 wejście z Rynku Je­
życkiego 4964

Samochód ciężarowy, 3—4 to­
ny i maszynę do sortowania 
i prześwietlania jaj kupa Le­
szczyński Dom Eksrortu i Im­
portu, Czesław Szydłowski, 
Leszno Narutowicza 63. tel, 
473. ( 6025

f-aKorki kupuje, przerabiz 
K. Jeneralczyk. Poznań Ma­
tejki 53. tel. 62-66 5989

Stołowy pokój — komplet — 
(chippendaele), sypialnię sty'- 
łową (Ludwik XIV). okazyjnie 
kupię. Oferty „Głos- Wielko­
polski" nr 6227.

Kupię maszynę do stzerfowania 
skóry na prąd. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6391.

Tapczan czysty, tylko w do. 
brym stanie. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6543. 1

. Focha, nae, Marsz. Focha, na 2 Łazarz, 
órczyn. Adre§ wskaie „Głos

Gniezno:-dom ze -składem lub 
willkę ewtl. parcelę kupię. 
Of. „Głos Wielkop." nr 6487.

Znaczki pocztowe, zbiór pol­
skich i europejskich, okazyj- 
koLolLk'^'

Motor Diesla na ropę, 'leżący, 
•rzero ny, ok.- 25 PS, nowy 
łub w bardzo dobrym stanie, 
kuję, Oferty z podaniem ty- 
-u i cenv . Głois Wielkopol­
ski" nr 6699

Zamienię pokój z kuchnią na 
dwa z kuchnia, tylko z kole­
jarzem. Rolna'48. m. 3 . 6633

3 pokojowe, komfortowe, za­
mienię na 2 pokojowe cgrćd. 
kiem. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 6600.

Mieszkanie 3-no-kojowe, kom­
fortowe, centrum Krakowa, 
zamienię natychmiast na ta. 
kież w Pornamu. Oferty do 
„Par", Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 2.589 6267

bezd ietne. młode małżeń­
stwo, napchętn-ej w certmm. 
gdyż przedrięboretwo mam 
w centrum. — Oferty .Głos 
Wielkoęc-Lki" nr 6614a

Sfuderf nrd-cyny, s^kojny, 
roszukuje pokoju-, także jako 
drugi. Ofert1- „Głos Wielko 
poLlęi" nr 6610.

Student poszukuje umeblowa­
nego, najchętniej na Sołaczu. 
Of. „Głos Wielkop." nr 6586.

SLtedu przy ruchliwej ulicy 
ewtl. do remontu poszukjiie. 
Of. „Głos Wielkop." nr 6532.

Mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią lub inne poszukuję Śród­
mieście. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 6573.

Loferlu frontowego w Śród­
mieściu , oszukuję możliwie z 
nrzy>l‘£głvm dużym pokojem na 
biuro. Koszt-, remontu zap’a. 
cę. Oferty „Par", Pcmań. Rt- 
tajczaka 7, pod 2.670. 6724

Przyjezdny poszukuj? pokoju 
niekręrująćego. Zgło izenia: 
..Par", Ratajczaka 7, pod 
,,2.679'. 6704

Unrew żniam osobiste doku­
menty na nazwisko Helena Le­
wek, Strusia 6. m. 33 6515

Zgubione dokumenty wojsko­
we i cywilne na nazwisko
idam Pluta unieważniam.

6510
Unieważniam skradzione do­
kumenty repatriacyjne i po- 
śwladcrenie zameldowania na 
naizwis-ko Hieronim Pelińsfci, 
Poznań Kilińskiego 11, m. 12.’

6711
Unieważni'm kartę rejestra.
cynją RKU- Poznań, policyjne 
zameldowani®, orawo jazdv 
na nazwisko Marian Strzel­
czyk, ur. 12. 8. 1918, Bogu­
sławskiego 26, m. 4. Uczciwe­
go znalazcę proszę o zwrot.

6604

Zgubiłam 23 bm. torebkę ze­
garkiem, pieniędzmi, doku­
mentami nazwisko L. Kruszo­
na. Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot dokumentów, fo­
tografii pamiątkowych pod 
adres dowodu osobistego.

6598

Pieniądz

Studentka roszukuje pokoju 
centrum. Zgłoszer,!?.: . Par", 
Ratajczaka 7, pod „2.678".
, 6703

Zgubiłam zegarek bransolet- 
kowy double, przystanek Park 
Wilsona, czwórka, Wały Ja­
giełły. Oddać za wynagrodze­
niem redakcji , Głosu Wiel­
kopolskiego", Wy spi a ń sk i e go 
10, I ptr., pokój 2. 6440

Kujia^ syft tl n i ę do brym s t a - 
rska 2, m. 5, Mą-

' 6685

Piłki do mętaJp,
brzeszczoty

,ł $ahs7m!d

1 Poznań, W. Focha 3'tel. 67 47

Motorek do kajaka i lodzi ku­
pię. Oferty „Głos Wielko-pol- 
ski" nr 6677.

Pani, posiadająca 75 tys.. oraz 
duży frontowy pokój, nadają­
cy się na cele handlowe. 0- 
czekuje- propozycji. — Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski" 
nr 6656.

Samotna da 20 tys. i współ­
pracę. Czekam propozycji. Of. 
„Glos Wielkopolski" nr 6632.

Hurtownia przyjmie wspólni­
ka, gotówką 1*50000 do 200 000. 
Of. „Głos Wielkop." nr 6667.

Spólaik z inicjatywą i energią 
do samodzielnego prowadze­
nia lekkiego przemysłu w Po­
znaniu z przejęciem udziału 

oszukiwany. Gotówka 200 do
200OCO zł. Zgłoiszenia: „Par", 
Poznań, Ratajczaka 7, pod 
2.694. 6721

Studentka poszukuje pokoiu 
przy kulturalnej rodzinie. Naj­
chętniej Jeżvce. Ofertv „Głos 
Wielkopolski" nr 6375

Szukam składu, branża obo­
jętna. Ofe.rtv „.Głos Wielko­
polski" nT 6445.

Foszukiwa nia

b. więźniów w Moabi- 
Berlina wie o losie Wa- 
Tańiewicza. O wiado­

mość prosi Zofia Tanicwicz, 
Pazinań, Wierzbięcice 35, ra 
7. 6056

Kto

Wolne ł o kale

DzCerźawy

Poszukuję niekarni’ w dzierża­
wę na wsi lub w mieśęie. Of. 
„Głos Wielkopolski" nr 2-302.

Restaurację hotelową w po­
wiatowym mieńcie wydzierża­
wię. Koncesja pęwoa. Oferty 
„Głos Wielk opolski" nr 6700.

Kupuję wełnę, bawełnę, przę­
dzę i nici. Wytwórnia tryko­
tów, ul. Zwierzyniecka 41, 
m. 8. 6668

Lampę kwarcową (górckie 
słońce), 220 V., zmienny, ku­
pię. WieTzbięcice 19, m. 4.

6645

Wanilię w proszku, olej mię­
towy, staniol, maszynki do cu­
kierków, walce, formy ■ do 
czekolady kupi Górczyk, Wro­
ni ecka 17. 6642

Bl?cbę miedzianą, aluminiową, 
naw;et małe rozmiary, kotły 
zbiorniki miedziane kupię- Of, 
„Glos Wielkopolski" nr 6584..

traktor na gumach lub obręczach w b. do- $ 
brym stanic zarejestrowany kupię. Oferty 

2 szczegółowe z poda iem ceny i mocy.- do
„Głosu Wielkopolskiego" poi nr. 6698. ®

S w w w
Domek z kilku morgami ziemi 
blisko Poznania kupię. Oferty 
„Glos Wielkopolski nr 6308.

Sypialnie ładną, kompletną, 
kupię. Wejman. Kościelna 17, 
Poznań. 6360

Skład spożywczy z mieszka, 
r.iem kupię — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6455.

Blachę żelazną, cyrkową, oo- 
cynkowaną, * aluminiową, ko­
lorową, kupuje M. Matuszew­
ski Nast., Poznań, M. Focha 

.32, telX67-47 6544

Narzędzia, fylJęo nowe lub 
bardzo dobrym stanie, kupuje 
M, Matuszewski Nast., Po­
znań, M. Focha 32. tel. 6747,

6527

.Parcele oraz ruinę domu w 
centrum, kupię. Pow‘aźne o- 
ferty „Par". Poznań, Ratai- 
czatka 7, pod 2.665. 6545

Ogrodnicze narzędzia, nowe, 
kuęuje, M. Matuszewski Nast.

Szpadle, nowe, kupuje M. Ma­
tuszewski Nast,. Poznań. M. 
Focha 32, teł. 67-47 . 6530

Gwoździe drobne kupuje M. 
.Matuszewski , Nast., Poznań, 
M. Focha 32, tel, 67-47 . 6528

Formy do wyrobu dachówek 
i płyt ćementowych kupię. — 
Urbaniak, Poznań, Półwiej- 
ska 20, m. 15. 6508

Kupuje konie stale ną rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo końskie Ig. 
Nowak, Poznań, Górna Wilda 
26, tel. 21-10 i 21-11. « 5755

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tel 64-75. Konto PKO V-4499, Bank 
Społem 8. Kolportaż (abonament, pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Bukowska 3. 

Telefon 78-64, Konto PKO V-4400, Bank Społem 25.

Piekarnia do wynajęcia, do. 
bry punkt przy rynku — za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Adres wskaże „Glos Wielko­
polski" nr 2-301,

Ps.nów na stancję. Plac No- 
womiej‘ki 5, dóm ogrodowy, 
u stróżki.. 66Ś3

Plac i ubikacja, nadająca się na 
składnicę luib warsztat, wy­
najmą. Fabryczna 1*1, skład 
kolonialny. 6676'

Pokój umeblowany samotne­
mu panu, okolica Zamek. Of. 
„Głos Wielkopolska." na- 6661.

Przy ul, Paderewskiego wol­
ne, piętrowe lokale, handlo- 
wo-biuro.we oraz mieszkania 
3—5-pokojowe. Remont ko­
nieczny. Zglosizenia: „Par", 
Poznań, Ratajczaka 7, pod 
„2.640". 6705

Do odstąpienia lokal handlo­
wy elektrotechniczny, war­
sztaty, składy, z urządzeniem, 
około 200 m2, z materiałem 
elektrotechnicznym, silnikami 
ito. na Jeżycach. Wiadomość: 
P. Wawrzyniaka 13, m. 22, 
6—8 wieczorem, 6616

Szuka lokalu

Wydzierżawię pod rozbudowę 
2 nieruchomości, razem 30 
1'bi.kacyjJ w .pobliżu Ogrodu 
Zoologicznego, częściowo lub 
całości, na cele handlowe 
względnie mieszkaniowe. Of. 
do „Par", Poznań, Ratajcza­
ka' 7, pod 2.634. , 6538

Zguby

Sturny Antoni, kierownik 
szkoły Wolsztyn., przebywał 
'do lutego 19 0 w Oflagu II 8. 
Luty więzienie Kościan, Od 
marca 1940 Fort VII Poznań, 
po dwóch tygodniach wywie­
ziony niewiadomy kierunek, 
dotąd nie ma znaku życia- Żo­
na błaga wspóHowainzyśry nie­
doli o wiadomości ustne — 
pisemne do firmy Ba-Ha, Po­
znań, Plac Wolności. 14-a. 6727

Kto by wiedział o miejscu po­
bytu syna mego Tadeusza Ku- 
sia, ur. 9. 10. 1918 r., ostatnio 
przebywający w Telgte, pcw. 
Munster (Westfalia, Niemcy), 
proszę o wiadomość za wyna­
grodzeniem pod adres Kuś An­
drzej, Milicz, ul. J. Stalina 22, 
Dolny Śląsk. '2-343

Z«„b!on, kartę rejesWymą R,o wie coŁkolwieŁ „ !os;e
ci“ znan .na nazyi,J*? fe°- ' Florentyny Cichoń, przebywa- M MrljoTOwmcz umewaznram l !ącej w pyaźd2derr.:k„ 1W4 w 

obozie Rawenrbruck. niech 
łaskawie zawiadomi stroska­
nego męża z córką, zamiesz­
kałych w Swarzędzu, pow. Po­
znań, ul. Warszawska 2. Jan 
Cichoń, 6415

Unieważniam zgubiony dyplom 
mistrzowski na nazwisko Bro­
nisław Popiełas, ur. 1 sic roni a 
1920 r. w Golinie Wielkiej, 
pow. Rawicz. 6418

Prrcel? w Poznaniu kupię. Of.
„Głos WiJkopołski" nr 6625.

Kuyię ponad 100 mórg lub za­
mienię na dom. Oferty „Głos 
Wielkopolski" , nr 6517.

Formy do wafli (tłuste) kurię
'każdego formatu. K, Czajka,
Poznań, Chwaliszewo 68. 2-340

Kupimy drut gładki ocynko­
wany, twardy lub miękki, 2 
do 4 mm, drut kolczasty, ru­
ty używane. Drułownia., Ra­
taje 44. 6626

Piły trakowe długości 1150 mm 
ewtl. dłuższe, 30 sztuk kupi 
Tartak Bnin, po w. Śrem. 6599

Poszukuję mocnego wózka 
ręcznego, dwukoinego, 2—3 
ctr. W. Liczbińeki, Podgórna 
8, m. 12 . 6594

Do lodów kręcenia maszynę 
kupie, nawet zdekompletowa­
ną. Oferty ,,Gło« Wielkopol­
ski" nr 6585

Poszukuję mieszkania 2—3 po­
koi kuchnią, zwrócę remont 
lub przeprowadzę. — Oferty 
soieszne „Głos Wielkopolski" 
nr 6352.

Mieszkanie 2—3-pokojowe z 
łazienką, przeprowadzę re­
mont, Śródmieście lub okolica. 
Of. „Głos Wielkop." nr 6459.

Poszukuję 1 pokoju z kuchnią, 
remont zwrócę. ‘Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6404,

Poszukuję 4—5 pokojowego 
mieszkania, zwrot kasztów re­
montu do 50 Ó00. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 6697.

Dobrze sytuowany student po­
szukuje pokoju, najchętniej 
Sołacz. Oferty „Głos Wielko- 
połski" nr 6692.

Parafinę, "^wszelkiego rodzaju 
woski-, terpentynę i benzynę, 
kupuję w kaiżdej ilości. Fa­
bryka Chemiczna M. Krzy­
mański, suk‘c„ Poznań-Zawa. 
dy, ul. Koronkarska 8. 6571

Sypialnię nowoczesną, używa­
ną. Fr. Ratajczaka Ilia, m, 103.

6725

Srebrne wyroby złote, obrazy, 
porcelanę, wszelkie starożyt­
ności, kuouje — przyjmuje ko­
mis „Lamus", Sieroca 5/6.

6723

Radioaparaty, lampy radiowe, 
przyrządy pomiarowe, części 
radiowe, kupuje; specjalność 
badanie lamp radiowych. Dom 
Radiowy, '$w. Marcin 45a.

6713

^jądafdc

Unieważniam skradzione do^ 
kumenły: kartę rejestracyjną, 
legitymację kolejową, prawo 
jazdy na nazwisko Wacław 
Cugi et, Poznań, Wyspiańskie­
go 16, m. 5. 6518

Unieważniam skradzione do­
kumenty, zameldowanie poli­
cyjne, kartę żywnojściową lu­
ty, nazwisko Helena Busze- 
wicz. 6686

Zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU Piotrków i inne doku­
menty na nazwisko Wacław 
Cieślik unńewaiżnłam. 6688

Zgubiłam papiery otsobiste na 
nazwisko Jadwiga Leśniewska.. 
Protszę o zwrot pod adresem: 
Górna Wilda 127, m. 4. 6669

Uniewcżniam dokumenty zgu­
bione na nazwisko Czesław 
Naiwrót: karta rejestracyjna 
RKU Poznań, papiery ukoń­
czenia ramki w zawodzie pie­
karskim, 1 portfel, zawartości 
500 zł. 6664

Zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU Poznań na nazwisko 
W awrzyn Fi oł ek uni e wa ż - 
niani. 6663

Unieważniam zgubione osohi- 
te dokumenty. Elżbieta Kan- 

du-lskia, Kosińskiego 8, m. 28.
6638

Zgubiłam zameldowanie w dro­
dze do Szczepankowa, Proszę 
o zwrot. Antonina Dyba. 6608

Unieważniam skradzione do­
kumenty. dowód osobisty, woj­
skową kartę rejstracyjną i 
koncesję, wystawione w Sza­
motułach na nazwisko Sylwe­
ster Adamski, Duszniki. 6462

Różne

„Radioffil". naprawa radio­
odbiorników Poznań, Patrona 
Jackowskiego 52. 6259

Filatelistom cenniki wysyła 
be-zpłatnie Biuro Filatelistycz­
ne: Sawicki, Warszawa, Skryt­
ka pocztowa 5. 2-312

prawy. Jeżycka 22, ra. 2^ 6565

Polerowanie mebli i fortepia­
nów, również poza domem oraz 
fachową naprawę wykonuje 
Stolarnia, ul. Kręta 4. 6617

Przerabiam kapelusze, czapki 
futrzane, zarękawki, kołnierze. 
Śniadeckich 19, m. 1. 6164

Szyję garderobę damską ele­
gancko, szybko. Wyspiańskie­
go 18, m. 8. 6679

Cholewki wykonuje elegancko 
z powierzonego' lub własnego 
towaru.. Kierzkowski, Poznań, 
ul. Św. Wojciecha 7, 6650

Stolarnia Stefan . Kuźuiarski, 
Mostowa 37, naprawia wszel­
kiego rodzaju meble ora-z wy­
konuje ramy do frraa. 6593

Szewcowi oddam pracę do do­
mu. Skład obuwia., Wrocław­
ska 15. 6680

Krawcowa przyjmuje szycie, 
szybko i tanio. Adres wskaże 
„,Gło>s Wielkopoilski" nr 6568.

Okna, wystawy, czyżcimy fa­
chowo. Zgłoszenia: Przedsię­
biorstwo Stanisław Wosinek, 
Kanałowa 11, tel, 79-59. 5913

znanej ze swej jakości kawy słodowej

bez namk itex

żywczych.
Do nabycia we wszystkich składach spo­
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